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ludowcy i Rolo.
Koło polskie sto przed doniosłem i płod- 

aen w następstwa zdarzeniem politycznam. 
Ludowcy wstępują do Koła. Zdawaó by się 
mogło, ża wypadek ten nie powinien uchodzić 
aa nadzwyczajność; w parlamencie zlewają się 
często poszczególne kluby w jedną organizacyę, 
powstają ciągle akieś „Związki*, „Utnę0 t, p. 
nowe organizacje, dość wskazać na klub czeski, 
aarodow o-niennecki i socyalistyczny. A przectez 
wstąpienie ludowców do koła jest faktom dużo 
donioślejszym niżeli łączenie się Czechów, 
Niemców, czy południowych słowian w nowe 
klubowe związfu.

Doniosłość wstąpienia ludowców należy o- 
«*maó w dwc.tkim kiorunku- wobec społe­
czeństwa tudzió.E w obec parlamentu i rządu 
Wobec społeczeństwa, jest ono stwierdzeniem 
łączności ludowców z resztą narodu w uzna 
wai iu i przestrzeganiu wspólnych zasad polity- 
k . narodowej. Łączność ta ujawniła się juz w 
enwm zwołania nowej Izby, gdy ludowcy wbrew 
dawniej tak silnie akcentowanemu separatyzmowi 
politycznemu przec.ez szli ręka w rękę z Kołem 
noiskiem. Ostatn.e wybory sejmowe ten fakt 
jeszcze stwierdziły. Wobec zaś parlamentu i 
rządu hędzu Azya ludów j ó w  z Kotem dowo­
dom, że rozdwojenie dotychczasowe naszej re- 
prezentacji było wyn.kiem nienormalnych i wy­
jątkowych stosunków w kraju i ze solidarność 
ku la  nie je s t narzędziem politycznem pewnej 
«zy pewnych tylko party, aie o s t a t n i m  e- 
t  a  p e m n a r o d o w e j  i patryotycznej m y- 
ś * k a ż d e g o  p o l s k i e g o  s t r o n n i c ­
t w  a. Odtąd na przyszłość nikt z mteresowa- 
nyoh czynników z poza Koła nie będzie chyba 
I ndował swych nadziei na rozbiciu polskiej de­
legacji, — jak to było jeszcze niedawno. Zasa­
da Si idartiosći jest dziś sz< zerzej i powszechniej 
uznaną, n_ przed laty np. dziesięciu.

W arunki stawiane przez ludowców po­
twierdzają tylko tę zasadę. Nie można się na 
ogół dziwić, że pojawiają się tego rodzaju za­
strzeżenia przy fuzj. z Kołem, choć nie ko 
niecznie można się zgodzić na ich formy. Czy 
nie byłoby korzystniej tak dla Koła ab dla 
ludowców, gdyby pożądane zmiany w statucie 
k o ła  przeprowadzali ludowcy już jako członko­
wie tej organizacyi? Mieliby wtedy za sobę i 

n argument, że przebywając w Kole odczu­
liby jego w ady, że chcą reformy me d l a  s i e ­
b i e ,  ale J l a  d o b r a  c a ł e g o  K o ła .  Tyle 
tylko co do formy żądań ludowców, żądania te 
—jesteśmy zdania—wyjść winny z Koła, a nie 
i poza niego. Obecnie bowiem sprawa przed­
stawiać się może dla meznających dokładnie 
postulatów w ten sposób, że K o ł o  n i e  u- 
z n a j e  p o t r z e b y  r e f o r m y  s w e g o s t a  
t u t o ,  a tylko diatego, by ludowców do siebie 
przyciągnąć, godzi się na nią wbrew swemu 
przekonania. Tymczasem tak ni* je s t

Żądania ludowców są co do swej treści 
więcej manifestacją dla wyborców, n il jakąś 
zasadniczą negacją pewnych postanowień s ta ­
tu tu  Koła. Choćby wszystkie nawet iostały 
przez Koło przyjęte, to jednak donioślejszych 
następstw  nie wywołają. Są one bowiem tyli 
ke  tecwytyczną krytyką niektórych irtykułó^ 
"fałatu bez uwzględnienia tej ich treści, jaka

się okazuje z ich interpretacji w praktyce os­
tatnich czasów. Owe postanowienia zm eniły 
już swe pierwotne znaczenie, literalne ich brzmię 
nie nie odpowiada stanowi faktycznemu. Lu­
dowcy żądają więc raczej tylko sformułowania 
obecnej ich interpretacji i obecnego ich prze­
strzegania w teorytyczne definicje statutowe, a 
więc zmiany tegu, co mówi statu t, ale me te­
go, co jest istotnie w praktyce przestrzega­
niem. Rozpatrzmy ich wnioski, a nie do inne­
go przyjść musimy przekonania.

§ 1 statutu Koła ma zawierać wzmiankę 
o „przynależności posłów do zorganizowanych 
stronnictw politycznych4* W  § 10 zaś ma być 
zamieszczonym następujący dodatek: , ;Przy 
wybojach wszystkich komisy.) i członków dele 
g .c / j  Koła, s t r o n n i c t w u  w niem się 
znajdujące mają być, s t o s o w n i e  d o  sw e j 
s i ł y  l i c z e b n e j ,  uwzględniane wedle ana­
logicznego, w Izbie poselsk ej przy wyborach 
przyjętego klucza, przyczem poszczególne stron 
metwa lub grupy stronnictw m a j ą  a u t o ­
n o m i c z n i e  s w o i c h  k a n d y d a t ó w  
w s k a z y w a ć .  Zasady te obowiązują za­
równo co do wyboru prezydjum i komisji * par­
lamentarnej Koła. jak  wogóle wszelkich komi- 
syj w parlamencie i w delegacji wspólnej4". A- 
nalogiczne postanowienie m a się znajdować w 
§ 12, umożliwić ma ono samodzielne stawianie 
interpelacji i wniosków poszczególnych stron­
nictw Koła, z pewneim zmaczuemi ..awet ogra­
niczeniami.

Otóż te „zmiary*4 proponowano przez lu 
dowców właściwie niczego z obecnego ta u o 
ti-9 zmieniają Byłyby one „zmianą44 dawnie, 
za prezesury Grochoi ikiego łub Jaworskiego. 
Oni bowiem, a zwłaszcza cenostatui nie uznawa­
li w Kcle stronnictw Nie istniały wtedy w Ko 
le zorganizowane frakcje i stronnictwa, Kołu 
było jednolite, było jednem stronnictwem. Dzi 
siaj rzecz ma się inaczej. Zmiany nastąp ły 
siłą wypadków wbrew brzmienia statuta Koła. 
Statut nie zna zorganizowanych grup w Kole, 
a one faktycznie dziś istnieją, obradują, poro­
zumiewają się ze sobą, obalają nawet preze­
sów. Te grupy i dzisiaj już desygnują autono 
micznie swych mężów zaufania do konnsyj Ko 
łowych i parlamentarnych. Dość przypomnieć 
niedawny wybór trzech wiceprezesów Koła 
Tak zresztą być musi, o ile na to dobro sprs 
wy pozwala. Może być jednak odnośne posta 
nowienie o autonomicznej desygnacji do komi­
sji przez stronnictwa kołowe nieraz szkodli- 
wem. Czyż bowiem w każdem stronnictwie 
znajdą się fachowi znawcy odnośnych działów 
gospodarki państwowej4? Kogoż np. Indowcy wy 
ślą do komisji bankowej, prawniczej, do bada­
nia spraw górniczych, lub do komisji m ar/nar 
ki, sanitarnej i t. d.

Sądzury więc, że choć zasada stosunkowe 
go przedstawicielstwa stronnictw  kołowych w 
nomisjach przestrzeganą być powinna, to prze­
cież nie może znaleść się bez ograniczeń w 
statucie Koła. Każdy rozsądny poluyk uzna to 
□apewno.

Druga część żądań lndowców streszcza się 
w tem , że nie sam prezes, aie eałeprezydjum 
powinno prowadzić sprawy Koła i reprezento­
wać je  aaz< wnątrz. Ale tak jest już od dawna. 
Czasy dyktatury Juw t ekiego minęły huzp*wro- 
tnie. Obecnie prezes Koła m at] aiuałaó wspól­

nie z wiceprezesami. Tak postępował p. Aura 
hamowicz, Uk postępujł dr. Głąbiński. J3st to 
zupełnie naturalnem  w klubie, w którym ża­
dna partja polityczna nie tworzy większości.

Ważniejsze są postulaty ludowców w spra­
wie wyjęcia z pod przymusu solidarności wery­
fikacji wyborów i tych wszystkich spraw, któ­
rych kwalifikowana większość Koła n i e  u z n * 
z a  n a r o d o w . e  Postanowienia te w skutkac’. 
me byłyby wcale strasznem i i nie złamałyby 
zasady sc .daruości. Atoli co do weryfikacji wy­
borów, zauważyć nuieży. ie  unieważnienie wv- 
bern członka Kola można w Samym Kole prze­
prowadzić. W  praktyce nie zdarza się prawie 
nigdy, Dy członek jakiego H ubu głosował w ko­
misji weryfikacyjnej za umeważaicm mandatu 
swego kolegi klubowego. Sprawy takie załatwiają 
się u siebie w domu. Uzasadnić mo-na żądanie 
ludowców tylko tą  okolicznością, że wmeżii 
oni już tak wiele protestów do komisji. 
Chci oni zachować konsekwencję choć v teorji. 
Co s.ę tyczy w y j m o w a n i a  nieklói ych spraw 
z p o d  z a s a d y  s o l i d a r n o ś c i ,  to sąuzi- 
my, że k a ż d y  k l n b  może to uczynić. Ka­
żda korporacja, która sobie układa statu t, n.a 
prawo dyspenzować o i  jego przepisó] I Ko 
ło może zawiesić statnt w danej chwili i p rz f 
danej sprawie. Odnośnego postanowieni* w sta- 
tucie nie potrzeba.

Różnice między stanowiskiem większości 
Kola a ludowców są nieznaczne Powinny być 
szvbko usunięte. Złączenie się obu klubów po1 
skich nie powinno doznać zwłoki. Całe społe­
czeństwo objawiło joż swe zdan.e a tej spra­
wie, Brzmi ono: Solidarność całej naszej re- 
prentacji wiedeńskiej jest p erwszym postula­
tem narudowym. Niechże się ten postulat zre­
alizuje, niech się stanie — moralnie i formalnie 
najwyższem prawem. —

P#d flagą reakcji > lacjonalizna.
Im bardziej Rosja„uspakaja się44, im głębiej 

zapadają w podziemia życia puolicznego do 
niedawna tak groźne Widma rewolucji, buntów 
agrarnych i ruchu wolnościowego, tem wyżej 
podnoszą głowę dwie bliskie siostrzyce, panu 
jące teraz wszechwładnie na arenie rosyjskie­
go życia politycznego: reakcja i nacjonalizm.

Nie mówimy tu  naturalnie o kierunka ro­
syjskiej polityki rządowe Stanowisko biuro­
kracji jest bądź co bądź zroznmiałe. Rząd 
rosyjski, zachwiany klęskam i na Dalekim 
Wschodzie, pod naciskiem burzy r ewolucyjnej 
rzucił zapowiedzi konstytucyjnych reiorm. 
Wydarto ma z gardła manifest październiko­
wy. Dziś sytuacja się zmieniła. Biurokracja 
odzyskała utraconą równowsgę. Rewolucja 
stłumiona. Żywioły wolnościowe uległy tero- 
ryzmowi represyi rządowych. W ięc reformy 
są już teraz zbyteczne. Biurokracja je st dość 
silną, aby oprzeć się wszelkim ciążeniom wol­
ność owym. To też jakc wy.yczne pnnkty 
kierowników rosyjskiej nawy państwowej po­
wróciły w całej pełni dawne argumenty c  a- 
drości biurokratycznej pięść policyjną i »ahaj 
ka Aozaoka. Ton ptod v  rosyjskie; p o lity k  
państwowej odczoło jo t dotkliwie Ujółestwc
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Polskie, pozbawiono wszystkich zdobyczy o- 
k resu wolnościowego.

Ten odwrót rządu rosvjsk.ego z drogi na­
kreślonej manifestem konstytacyjnym , jak to 
}U2 zaznaczyliśmy, jest naturalne konseiw eo- 
“ją  osłabienia sil społećzńych. Biurokracja 
przestała się bać i wobec tego niema powoda 
do ustępstw. Bardziej jednak znamiennym ob­
jawem jest fakt, że reakcja i nacjonalizm o- 
garniają coraz szersze warstwy społeczeństwa 
rosyjskiego. Świadczy on o rozkładowym pro 
sesio w łonie samego narodu, a przvnajmnie» 
w śród pewnych jego warstw. Te dwie ciem­
ne i wsteczne Siły znalazły świeżo wyraz w 
dwóch współczesnych wydarzeniach: w peters 
barsk ich  naradach „zjednoczonej szlach ty1 i 
w ostatnich manifestacjach antipolskich Dnmy

Do Petersburga zjechali się delegaci wszys­
tkich zgromadzeń szlacheckich w państwie. 
Opinia więc tego zjazdu wyrażała przeciętne 
poglądy większości szlachty rosyjskiej. I ja­
kiż rezultat tych narad? W prost potworny 
Szlachta rosyjska, z której wyszli n&jpierwsi 
działacze rosyjskiego ruchu wolnnśmowego, 
która przez usta „ziemców44 wypowiedziała po 
raz pierwszy głośno wyraz „konstytucje11, na 
ostatnim  zjeżdzie okazała się bardziej reak­
cyjną od najreakcyjniejszych biurokratów1 Ci

Erzynajmniej zrozumieli, że bądź co łą d ż  trze 
a cośkolwiek uczynić dla 100 milionów włoś 

Cian „państwa muźyckiego". Rząd wystąpił z 
projektem zniesienia dotychczasowej odrębnoś 
c i stanowej włościan, oclzieinego sado raictwa 
włościańskiego i oddzielnych praw' Postano­
wiono choć połowicznie znieść te  niezgodne 
z dachem  czasu przegrody klasowe. Przeciw­
ko tym zamiarom rządu zaprotestował jak naj- 
iategorvczniej zjazd szlachecki, jak i wogóle 
przeciwko wszelkim reformom obwieszczanym 
w manifeście październikowym.

A więc: zachowanie stanów, przywilejów, 
wszelkich intytucyj „rdzennie rosyjsk ich1 jak 
włościańfkie sądy stanowe, naczelnicy ziems­
cy, marszałkowie szlachty i t. d. — oto hasła 
zjednoczonych związków szlacheckich...

<*6) • je'zy O .rei.

Ostatnia miłość.
Ostatnie wyrazy wymknęły się z jege ust, 

jak łkanie. Drżał tak z wysiłku, jaki przed 
ohwdą uczyń ■!, że zdawało się, iż odchodzi od 
przytomności Był blady; oczy zapadłe, usta 
konwulsyjme zaciśnięte, czoło pochylone, ]akby 
żebrał łaski. Zortała wzruszoną tym wzniosłym 
rachunk em sumienia, bohaterską niemal jego 
cieip'iwośc-ą, tkhwem poświęceniem.

Nie mógł więcej nadto uczynić, niż prosić 
j%j aby przyjęła to, co według niego, było dla 
niej szczę/ciem, gdy tymczasem szczęście to 
miało być dla niej męczarnią, stokroć straszniej- 
WZą od śmierci. Chciała go wynagrodzić i ze 
słodycz?, jakiej oddawna od niej nie doznał, 
odezwała się:

— Nie wiem, czy pan de Cravant kocha 
mnie tak, lak r trzymuje, lecz, co do mnie, je- 
ttem na mocniej pizekonaną, że nie kocham go 
wcale. Powiedziałam to już panu, a nie kłamię 
nigdy.

Zrozumiał, że chciała go uspokoić i upewnić, 
i łzy  wdzięczności popłynęły z jego oczu. Ujął 
jej rękę, której me usiłowała bronić i, ściskając 
ją palcami, jak 'ód zimnemi, rzekł-

— Obchodzisz się ze mną lepiej, aniżeli 
na to zasłeguje i pokochałbym cię za tę aniel­
ską dobroć, gdybym cię już nie uwielbiał za 
twój wdzięk, młodość, za urok, jaki poeiadasz... 
O! me wzbraniaj mi tego mówić, bo zapewne 
po raz ostatni znajdujemy się tak obok siebie. 
■Od dma, w którym cię po raz pierwszy spot­
kałem, nie miałem jeszcze ani jednej chwili 
zupełnego szczęścia takiej, iak ta, w której 
mogę, bez ^zastrzeżeń, wyrazić wszystko, co 
czuję względem ciebie Niepodobna, abyś się 
nie domyślała tych uczuć, pomimo mego mil­
czenia. Mogłem mieć dość woli, aby milczeć, 
lecz nie było w mojej mocy nie kochać ciebie 
wszystko zdradzało moją miłość: głos, wzrok, 
mowa milczenie. Miłość jest jak owe niewidzial­
ne rośliny, których woń nagle ogarnia cię i u-
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nacjonalizm. Tego dowodzi wroga postawa 
pażdziermkowców wobec Polaków podczas os-

Jednocześnie z tym prądetu reakcyjnym 
w łonie społeczeństwa rosyjskiego podnosi 
coraz wyżej głowę najbliższa siostra reakcji-r- 
tatnich zajść w Damie. A obłędne orgje an- 
tipolskie „Now. W rem .'4! Czy byłyby możliwe 
takie rrarjackie napaści Miemrzikowa na Pola­
ków, przypisywanie im wszystkich klęsk ro­
syjskich w Mandźuryi, gdyby nie fakt, że is- 
tiano-ruska nienawiść do Polaków, z obozu 
czarno-sotiońców rozlćwa się na coraz szer­
sze kręgi społeczne, nawet te, co dotychczas 
jeszcze zasłaniają się poszarpaną szmatką kon 
stytucyjnego manifestu z d. 30 października.

I rzecz charakterystyczna: ci, co płyną 
teraz pod flagą reakcji i nacjonalizmu, coraz 
głośniej zaczynają mówić o idei słowiańskiej, 
myślą o zorganizowaniu w Rosji Zjazdu Sło­
wiańskiego. To samo ,Now. W rem .44, które 
umieszcza w każdym numerze największe na­
paści na Polaków, ■ równym zupatem propa­
guje ideę zjazdu słowiańskiego, i grozi Pola­
kom, że o ile me wezmą w nim udziału, to 
tem dadzą dowód, że są nie synami, lecz pa­
sierbami Słowiańszczyzny. Ale Polacy w ta­
kim „zjeżdzie słowiańskim41 o jakim myśli „Now 
W rem 4- udziału z pewnością me wezmą 
i wziąć n»o mogą. Bo wiedzą dobrze, jakie 
są  idee „słowiańskie44 działaczy z obozu .,Now 
Wrem**.

W  takim ijeździe w gruncie rzeczy anti- 
słowiańskim, Polacy wziąć udziału nie mogą... 
Ale natomiast nietylko wezmą udział, ale uwa­
żają ■ za rzecz pożądaną, aby właśnie teraz 
mógł odbyć svę zjazd słowiański, na którym 
przemówiłaby Rosja słowiańska, Rosja wolno­
ściowa, którą przytłumił i przvgłnszył obecny 
prąd reakcji i nacjonalizmu. Bo niewątpnny 
jeszcze, że ta  nowa, wolnościowa, prawdziwie 
słowiańska Rosja, istnieje jeszcze. Wprawdzie 
obecnie jej głos jest bardzo słaby, na powierz­
chni politycznego życia rosyjskiego zaciążyła 
ciężka dłoń reakcji i nacjonalizmu, — opano­
wała ona znaczną część opinii rosyjskiej, opa-

paja. Roślina może być; skromna, lub świetna, 
nzka  lub wyniosła, nie mniej woń jej przenika 
usm serce. Czy podobna, abyś nie odczuła do­
tąd mei miłości i czy moglibyśmy się rozstać 
teraz obojętnie, a rozpacz moja nie znalazłaby 
odźwięku w tem sercu?

Odpowiada łagodnie:
— Nie sądź tak. . Zawsze miałam i mam 

jeszcze dla ciebie przywiązanie.
Twarz Armanda rozpromieniała radością.
— Przynajmniej, dzęki twej wsp&niałomy- 

ślei szczerości, pozostanie mi ta pociecha, że 
me byłem i nie jestem dla ciebie zgoła obcym, 
że jakaś cząstka mnie jest w tobie, która ci 
zawsze towarzyszyć będzie i której nic nie 
zdoła wydrzeć. Gdybyś wiedz;ała, jak straszną 
męczarnią jest podejrzewać o obojętność tych, 
których się kochał Ty tego me doznasz, ty, 
która gdzie się tylko ukażesz, jesteś wielbioną, 
dla której wszędzie składane są hołdy. Ja  mó­
wię to z bolesnego doświadczenia. Spędzałem 
całe not e bezsenn ie z jedną myślą, nurtującą 
mój mózg: kogo ona kocha? Nie marzyłem bo­
wiem, że mogę zostać pokochanym przez cie­
bie. Nie ubliżyłem ci nawet tem przypuszcze­
niem, że pomyślisz o mnie, który nie :estom 
wolny. Lecz najsłodszein mojem maizeniem by­
ło, że nie pokochasz nigdy nikogo, żo pozosta­
niesz zawsze białą i zimną, jak śnieg, że bę­
dziesz żyła ciągło z nami. że nie pomyślisz na­
wet o rozstaniu... O! gdyby to było możebnem, 
co za szczęście! Gdybym się ośmielił błagać 
cię o nie, gdybym mógł je otrzymać... Lucyo, 
o! J.ucyo, błogosławiłbym cię, uwielbiałbym, cię 
zdaleka, na kolanach, ani jedno nawet westch­
nienie, które mogłoby cię o b ra z ić ,  nie obiłoby 
się o 1 woje uszy. Mogłabyś zapomnieć o mo­
jem uczuciu i, wolno, spokojna, pogodna, wspo­
minałabyś wówczas tylko, że cię kochałem, i 
doświadczałabyś odomnie dowodów coraz więk­
szego posłuszeństwa i szacunku.

Klęczał o trzy kroki od niej, z czołem, po- 
chylonem ku posadzce, ze złożonem’ jak do 
modlitwy rękoma. Ono, pozostała siedząca, nie­
ruchoma, lecz zbladło twarzą. Oparła:

— Wiesz dobrze że to, o ozem m riwisz 
jest memożhwem... ,

Nr. l i t

nawala Damę, ale trudno przypuścić, aby ci, 
co tak niedawno wyciągali dłoń do „braci-Po- 
laków44, owi szermierze prawdziwej wol­
ności i polsko - rosyjskiego porozumienia, 
sprzeniewierzyli się  swym zasadom. Chcemy 
wierzyć, że oni t&k samo ulegli przem ocy. ,&& 
i my P«lacy... Zostali zepchnięci nawałą roz­
budzonych instynktów ciemnoty i nienawiści. 
Nieliczne głasy w Dumie i odezwy uczciwszej' 
prasy rosyjskiej św udczą, że pod powłoką re ­
akcji i nacjonalizmu kryją się istotnie żywioły 
niezarażone tym zabójczym powiewem. I te  
żywioły przyjazne powinny właśnie dał świa­
dectwo o swem istnienia na zjeżdzie ełowiań- 

iSkim. Powinny przed forum słowiańszczyzny 
powiedzieć, że Rosja Skałłonów, Miensziko- 
wych, Paryszkiewiczów i t. d. nie ma prawa 
przemawiać w imienia Słowiańszczyzny. Gdy 
rosyjskie życie państwowe i polityczne płyme 
teraz pod flaga „isUnno-ruskiej4- reakcji i po­
lakożerczego nacjonalizmu, zjazd słowiański 
jeśli mr być tem, czem być powinien, mnsi 
stać się protestem  przeciw^ tym ws.ecznyna 
i antisło- iańskim prądom, a za-azem zaświad­
czyć, źe pod powierzchnią rosyjskiej reakcji, 
kryj 3 się nowa, oparta na prawie' i sprawiedli­
wości Rosja, do której należy przyszłość...

Korespondencja.
B e r l i n .

Zanim ten list otrzymacie losy § 7 ustawy 
o stowarzyszeniach będą rozstrzygnięte.

Prawdopodobnie pomysł Biilowa otrzymf 
sankcję ustawodawczą. Tym razem zadecy­
dują wolnomyślni, a zwłaszcza ich żydowski 
odłam. Ale i po zatem partja wolnomyślna 
okazała się niegodną swej nazwy i swego pro- 
gram a. Raz dopuszczona do rządowego żło­
bu, boi się wszystkiego, coby ją mogło pozba­
wić smacznej strawy... Nawet tacy indzie jak

— Dlaczego?
— Pumoważ położenie, w jakiem się znaj­

dujemy, jest wynikiem n enaturainości i nigdy 
nie może być innem, jak dwuznaojrnem. Ponie­
waż D’9ma w niem nic szczeiego i prawdziwe­
go, ponieważ przybyłam na usilne prośby pań­
skiej żony, a prośby te były rodzajem próby, 
któroj muio poddała. Powumam byłe zmierzyć 
od pierwszej chwili następstwa i widzieć, że 
podejrzenia hrabiny nie zostaną uspokojone o- 
becnością moja w waszym domu, 6e, przeciw­
nie, nieprzewidziana jaka okoliczna ió sprowadź, 
katastrofę. Namyśliłam się jednak dobrze, m« 
jestem bowiem próżną i lekką. Widziałam nie­
bezpieczeństwo w przyjęciu propozycyi, lecc’ 
w działam jeszcze większe w jej, odrzuceniu. 
A przytem, kto wie? może wpłynęło na miuo 
zmartwienie, jakie uczuwałam na myśl, ze ni­
gdy już pana nie zobaczę... Bo, powiedziałam 
to iuż wpierw, — przywiązałam się bardzo *ło

ana.. Od śmierci ciotki, byłeś jedyną osobą., 
o której miałam zaufanie!.. Jak  panu wiado­

mo, pobłądziłam w tem, gdyż ani jednem sło­
wem n>e wyznałeś mi prawdy.

Glos je był zmieniony, zaledwie zdołała, 
wymówić ostatnie wyrazy. Zwolna ogarnęło 
głębokie wzruszenie, nie m irta My nad niem 
zapanować; po raz pierwszy, odkąd ją znal 
Armand, pozbyła się dumy i moc nanowania 
nad sobą straciła. Oszalały, widząc ją tak zmie­
szaną, słysząc te słowa, które były prawie wy­
znaniem, wyciągnął do niej rękę namiętnie:

— Prawdy! —- powtórzył — O* nie mow, 
że ukrywałem ją przed tobą'

— Jednak tak jest — odparła z siłą. o- 
przytomniawszy — Gdybym od pierwszego 
dnia wiedziała, że nie jesteś pan wolny, że 
masz żonę, byłabym wystrzegała się uczuć., 
jak-e rozbudziłeś we mnie Ale pan oszuk;WŁ - 
łeś nfn e. O1 nie kłamałeś... Tylko zapomma 
łeś mi powiedzieć najważniejszej dla mnie rze­
czy, a ja, meoglądna, nie pytałam aigdy... Gdy 
zaś dowiedziałam się, że należysz do innej...

fCiąg dalszy nastąpi-)
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Payer i Nauman, których uważano dotychczas 
za prawdziwych demokratów, — i oni podda­
li się komendzie Bólowa i dopomagają m a do 
sknebłowania Polaków, a głosy wolrmmyślne 
s ą  w tym wypadku bezwarunkowo rozstrzyga­
jącemu

Siły stronnictw reprezentowanych wt par­
lam encie są następujące:

N a  p r a w i c e  k o n s e r w a t y w n ą  
składają się następujące lrakcje: konserwatyś­

c i  — 58 głosów, Partja Rzeszy — 12, „dzicy" 
konserwatyści — 4, antysemici — 20, /jwią­
zek rolników — 7, Bawarski Związek chłops­
k i — 2, r a z e m  g ł o s ó w  112.

D o l e w i c y  l i b e r a l n e j  zalięzają się 
narodowi liberałowie — 54 głosy, W  o I n o- 
m y ś l n a  P a r t j a  l u d o w a  — 28, W o 1 n o 
a n y ś l n e  Z j e d n o c z e n i e  — 14, „dzicy" 
liberałowie — 4, N i e m i e c k a  P a r t j a  
l u d o w a  - 7. r a z e m  g ł o s ó w  107.

ś r o d k o w e  p a r t  j e  opozycyjne są 
następujące: Centrum — 104 g ło s v .  Polacy — 
30, welfowie — 2, alzatczycy — 9 r a z e m  
g ł o s ó w  135.

S o c j a l n i  d e m o k r a c i  mają do dys­
pozycji 43 głosy

Z powyższego zestawienia wynika, że w 
skład l l l o k  u wchodzi 219 posłów (112 pra­
wicowców oraz 107 lewicowców), natomiast 
o p o z y c j a  a n t y r z ą d o w a  l i c z y  178 
głosów.

Bo czystych hakałystów należy zaliczyć 
konserwatywnych junkrów, wolno - konsei wa- 
tystów i narodowych liberałów, — razem 131 
głosów. Z nimi głosują zawsze solidarnie an­
tysemici i agrarjusze (27). lllok hakatystycz- 
any rozporządza zatem 161 głosami przeciwko 
17V głosom opozycji. — Gdyby zatem przy­
najmniej wolnomyślna partja ludowa — daw­
ali Rycliterowcy, — rozporządzająca 28 głosa­
mi, oparła się hakatystycznym ustawom, § 7 
byłby już pogrzebany. Ale wolnomyślni już 
zdeklarowali się jako wierne narzędzie Bólo­
wa i z kilku wyjątkami poprą projekt rządowy.

Polakom nie pozostaje nic innego, jak tyl­
ko próbować zmniejszyć zakres następstw us­
tawy.

Sprawozdanie komisji wypracowane przez 
łiakatystę Juneka — wylicza powiaty, do któ­
rych  nakaz używania języka niemieckiego nie 
będzie się odnosił. Różui się on o ty łe  od do­
tąd  ogłaszanych obliczeń, że nie utrzymuje po­
działu na Polaków, Mazurów i Kaszubów. Dzię­
k i temu język polski ma być jeszcze dozwolo­
ny  w trzech powiatach wschodnio—pruskićh

Paweł i Gaweł.

szczytnickim, nidborskim i jansborskim. Nato­
miast we wszystkich większych miastach przy­
m us języka niemieckiego będzie odrazu wpro­
wadzony. Cl;od'i więc o uratowanie przynąj- 
muiej Poznania, gdzie urzędowy spis ludności 
wykazuje 57 procent Polaków. Może wolno­
myślni zdobędą się na tę odrobinę odwagi i 
poprą polską poprawkę.

Oprócz Polaków zakaz językowy dotyka 
jeszcze Francuzów i Duńczyków. W całej Lo­
taryngii tylko w jednym powiecie Chateąu Sa- 
lins. dochodzi procent Francuzów 60. Tak 
prędko postąpiła tam germanizacja! Nawet w 
mieście Metz, które było czysto francuskiem 
przed wojną. Niemcy mają już większość! 
Język doński ostoi się jedynie w trzech po­
wiatach północnego Szlezwigu.

Niebezpieczeństwo § 7 polega także na 
jego wiolkiej elastyczności. Zakaz używania 
języka obcego, odnosi się wprawdzie tylko do 
publicznych zgromadzeń, — któż jednak będzie 
oceniał, które, zgromadzenie należy nważać za 
publiczne? Oczywiście pruska policja, która 
rozciągnie moc obowiązującą ustawy na wszys­
tkie zebrania stowarzyszeń polskich. Jeżeli 
me uda się wprowadzić do ustawy wyraźnej i 
ścisłej interpretacji, można być pewnym, źe 
język polski zostanie usunięty ze wszystkich 
stowarzyszeń, coby było dla nas ciosem nie­
zmiernie dotkliwym.

K r o n i k a .
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIMI 

KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCJANt

KRAKÓW dnia 4 kwietnia 1908 r.
— K a t e u d a r z y k  k o ś e i e l n y :  Dziś w  so b o ­

tę  Izy d o ra , b isk u p a  w yznaw cy  d o k to ra  K ościoła: Ju tro  
N iedzie la  M ęki P ańsk iej, W icen teyo  F e ra r ju sz a  w j - 
znaw cy  i Iren y  m ęczennicik i; w  poniedziałek  C elesty ­
n a  pap ieża  w yznaw cy i Ju lia n n y  pan n y .

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  W schód  s ło ń ­
ca rozpoczął się dziś o godz. 5 m in u t 14; zachód przy­
pada o godz. (1 m in. 14; d ługość dn ia  godz. 13 m in. 3.

VIII

G a w e ł .  A w ije nareszcie staniemy się 
*nijionerami.

1 ' a w e l .  Z poniedziałku na wtorek?
G a w e ł .  Otóż właśnie, że tak.
P a w e ł. Ja kto? na „postawienie się" w 

karnawale „zastawiliśmy się" do wysokości stu 
tysięcy, ale mamy takie zasoby szmatek, że 
wycisnąć potrafimy jeszcze miliony?

G a w e ł .  Na około Krakowa miliony drze­
m ią w  ziemi Schylić się, poskrobać i milio­
ny są.

P a w e ł .  Tak: szkoda, że schylili się i skro­
b ią  memcy.

G a w e ł. Niestety! ale jeszcze wszystkich 
skarbów nie zagarnęli.

P a w e ł .  Zagarną z nieubłaganą system a­
tycznością.

G a w e ł .  Gore! ratujmy się! budźmy się! 
ruszajmy się! Właśnie „Tygodnik Chrzanowski* 
rozpisuje ankietę.

£  a w e ł .  Ilekroć słyszę u nas o ankiecie 
n a  temat, w jaki sposób mainy się ratować — 
w ogóle, lub w wypadkach poszczególnych — 
przychodzi mi na mvśł pewien człowiek, który 
w dąż ogłaszał ankiety, jak ma się uczyć bie­
gać. jeździć kornio i Da rowerze, ślizgać oraz 
grać na fortopianie. Odpowiedzi otrzymywał 
mnóstwo, a wiele wy bornych. Niestety — czło 
wiek ów pozbawiony b y ł... rąk i nóg. Nasz 
naród jest takim czlowiewiem „ankietującym'' 
Najmędrsze odpowiedzi na pytanie, jak się ra­
tować wtfgóie lub w Ghrzanowskiem narodu

— WYBORY do li ADY MIASTA. Przy 
wczorajszym wyborze z koła 111 G. (mały han 
del i przemysł), na 1318 uprawnionych, gło­
sowało 878. Otrzymali: dr. Adolf Gross, acłwo 
kat 612 głosów; Juda Birnbaum, właśc. kan- 
toru wymiany 593 gł.; Ignacy Daszyński 578

gł.: dr. Ludwik Łustgarten lekarz 592 gł.: Joa­
chim Ritterm an, kupiec 538 gł.; Heumaun k»- 
piec 530 gł. i dr. Adolf Meisels, adwokat 527 

iów.
Ci siedmiu zostali wybrani.
Po tych, otrzymali; rsorbert W asserberg 

293 gł., Roman D robnerl98, S. Deutscher 186, 
A. Parnm 183, Marceli Dutkiewicz 118 głosów. 
Reszta rozstrzelona.

Ten wynik był przewidywany i nieuniknio 
ny W  każdym jednak razie żydzi niezawiśli 
wykazali doskonalą organizację obalając w je ­
dnej chwili kandydaturę dra Fruhlinga i wy­
bierając na jego miejsce mało znanego kup­
ca Heumana.

Znamiennym jest powód upadku dr. Frfih 
linga. Utrącono go, ponieważ był tak z«- 
chwałym, że targnął się na powagę dr. Gro­
ssa i zaproponował mu wstąoienie do... Koła 
polsk. To oburzyło do tego stopnia „niezawi­
słych" żydów, że postanowili ukarać go i wy­
rzucili ze swojej listy. Jeżeli się zważy, źe 
żydzi niezawiśli są najściślej związani z naszy 
mi „polskimi" liberałami, że nasi narodowi de­
mokraci popierali publicznie przy wyborach 
do sejm u kandydaturę dra Landau. to można 
nabrać wyobrażenia na jakie bezdroża prowa- 
d 'i  ..unję demokratyczną" jej partyjna zacie­
kłość. Dziś owa unja sprzymierza się z tym 
odłamem żydów, który wyodrębnił się z pol­
skiego społeczeństwa i jedną nogą stoi w o- 
bozie socjalistycznym, drugą opiera się na syo- 
nistach. To jest dopięto prawdziwy polski pa- 
tryotyzm!

W poniedziałek dnia 6 b. m. wybory z Ko­
ła II oddział pierwszy. (Wielka własność) w sa ­
lach Rady miasta. Do komisji tej wyueiego- 
ni z Rady m. p.p. dr. Bron. Guzikiewicz. Sę­
dzimir Mieczysław i dr. Landau Rafał. Z od­
działu tego ustępują: dr. Benis Artur, Iłeringer 
Wanda lin, dr: Leo Jnljusz, dr. Tomkowicz 
Stanisław, dr. Ulanowski Bolesław iK roo Her­
man zastępca zmarłego dra W echslera, który 
wszedł w miejsce ś. p. dra Piotra Górskiego.

W e wtorek dnia 7 wybory z koła II od- 
dzia łdrugi (mała własność) w czterech sekcjach 
Sekcja I w sali obrad Radv m. Komisja z ło ­
na Rady m. pp. Reringer Wandalin, Boniecki, 
Fredro Antoni i W asserberg Norbert. Sekcja 
II w sali konferencyjnej obok sali Rady w. 
Komisja z łona Rady m. pp. Jawornicki Józef, 
dr. Guńkiewiez Rr. i Kroo Herman.

Sekcja lll w sali poprzedniego wydział* 
Y w podwórzu, drzwi lewe. Komisja: pp. Kle-

tego nie uratują. Albowiem nie wskażą sposo­
bu, bv, po jego użyciu, narodowi wyrosły ręce 
i nogi. Wyścignie go i pobije każdy inny, rąk
i nóg nie pozbawiony. Jesteśm y narodem ga­
dających i siecznie kłócących się mazgajów. 
Potrafimv umiórae dla ojczyzny ’ ale żyć dla 
niej— to nad nasze siły. Nie; my nie żyjemy: 
my wegetujemy. Z wegetowania tego nie zdoła­
ją nas wyrwać ani błagania, ani wymyślania 
ani własne, nigdy nie datrzymywane obietnice 
poprawy; nie jesteśmy zdolni do zrzeszania się 
Wszyscy chodzą i pracują ławą. My jeste śmy 
człowiekiem bez rąk i nóg, drzemiącym i bła­
gającym, od czasu do czasu, obojętną na te 
jęki Europę o grosik litości. Ministrowie, wo­
bec króla Romby, długo radaili, w jakiego ko­
loru majtki wystroić żołnierzy neapolitańskich. 
by podnieść ich bitność. W reszcie król rzekł: 
„w takich czy innych majtkach, om z pola bi­
twy zawsze dawać będą drapaka." Odpowiedź 
króla oburzyła wszystkich. Go za brak patrjo- 
tyzmu! Trzeba podnosić ducha! Tak jest: okła 
mywać siebie i drugich, wygrażać pięścią i 
znowu wpadać w letarg. Ankietuj, szanowny 
narodzie’ stroić cię będą w różnego koloru 
majtki, ale ty żadnych nie wdziejesz. Chodzisz 
bez majtek i bez majtek pozostaniesz. Nielicz­
ni, którzy je trafunkiem posiadali, zastawili je 
dawno w Monte-Oarlo, nie czekając wywłasz­
czenia. Dla czego kaszy nie jeść, gdy się zja­
dać pozwala" Zjadali nas i zjedzą nas: Żadna an­
kieta nas nie uratuje.

G a w e ł .  Przesada! Ruszamy się, zrzeszamy 
się reorganizujemy się, ot np. „Ilarmoma** Do­
gorywała i znowu ożyła. / ̂ , ,-t-i j ^ i /

P a w e ł .  Rzeczywiście: fakt godny zazna­
czenia na drugie „walne" zebrauie przyszło

członków ośmnastu. Zmiana prezesa i gołosł#- 
v,ne zapewnienia; żyjemy i żyć będziemy. Pię­
knie, ale czy długo żyć będziemy i jak? Boga­
ta Warszawa, licząca 800 000 mieszkańców, nie 
jest w stanie utrzymać orkiestra symfonicznej. 
Utrzymują tę orkiestrę bogaci akcjonarjusze, 
nie otrzymujący dywidendy od swych kapita­
łów, ratujący się sprowadzeniem-... paniToselli 
od grubszych strat. Ubogi, maleńki Kraków ma 
utrzymać taką orkiestrę? To kpiny. Gdzież jest 
mecenas, który zobowiąże się dokładać do te ­
go interesu kilkadziesiąt tysięcy guldenów r#- 
cznie? Przyznam się zresztą, że nie wyobra­
żam sib ie  dzisiejszej harmonii wykonywującej 
dziewiątą symtonję B ee tłw eu a  lub „omierć i 
wyzwolenie" R. Straussa.

G a w e ł .  A więc inna orkiestra, nie ta 
„od walczyków" i inny kapelmistrz.

P a w e ł .  I mecenas milioner. Trzeba m ie­
rzyć zamiary na siły. „Harmonia" jako wielka 
symfoniczna orkiestra, nie grająca w teatrze — 
to mrzonki. Dziwna rzecz, iż ludzie tyle czas* 
tracą na zastanawianie się, w jaki sposób urzą­
dzić np. sport iyżwowy na morzu Sródziemnem, 
nie biorąc w rachubę przede wszy stkiem tego 
faktu, że* morze Śródziemna nie zamarza, Brak 
logicznego myślenia i słomiane ognie, oto dwie 
trapiące nas plagi.

G a w e ł .  Ale powstaje nowe artystyczne 
stowarzyszenie: nazwało się ono .stowarzysze­
niem żer.*1 Trudno o nazwę skromniej­
szą.

P a w e  ł. Najgorszą jest pycha, udająca 
skromność. Stowarzyszeni igrają z mieczem 
obosiecznym, chcą ironizować, a daj Boże 
by się nie okazało, że to zero jest svmbolem wvbor 
nie malującym twórczość stowarzyszonych. Trze 
ba się będzie w Każdym razie dobrze zasta-

Zakład pogrzebowy Józefy H0RĄK0WEJ dawniej Nowińskiej prowad*
o s o b i ś c i e  o n i*  o i ie *  j « H , ”  A I*  ■ ■ ■ ■  a  ■ ■ ■  ■  *w _ w Teklo* 24& M ikołajska 1.14

Własny wyrób trumien dębowych itp., wielki skład trumien metalowych, wiedców i t t  Urządza pogrze­
by od skromnych do najwspanialszych po niskiej cenie i rzetelnej obsłudze.
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aaasiew icz  Edmund, Suski Wiktor i Bimbaum 
Ju la*

Sekcja IV w tejże ubikacji drzwi aa  p ra­
wo. Komisja pp. Konopiński Micha/, Markus 
Karol i proi. d r. Nowak Julian. W  oddziela 
tym  uprawnionych do głosowania 1089. Z od- 
dual* tego występują: dr. Bobilewicz Adam, 
Kodzicki Jan, Juukiewicz Jakób, dr. Łepkow- 
ski Karol, dr. Muczkowski Józef, dr. Gertler 
Julian zastępca ś. p. Jana Kwiatkowskiego.

— MUZYKA KOŚCIELNA. W niedzielę 
dn. 5 kwietnia, w kościele 0 0 .  Bernardynów 
w czasie Sumy o godzinie w pół do 11 pp. 
Zofia Sułkowska i Zofia Jasińska wykonają 
aa  skrzypcach utwory muzyczne. „Trio" Filda 
„Trio" Bragi, przy akompaniamencie organu, 
prócz tego zaś p. Zofia Sułkowska odegra solo 
skrzypcowe „Stabat Mater“ Rossiniego, „Reli- 
Gioso" Thomego i „Arioso" Reineckiego.

— ZJAZD „OGNIWA" W  dniach 7, 8 i 9. 
iw ietnia odb.dzie się w Krakowie VL Zjazd 
delegatów „Ogniwa" Zwięzkn towarzystw kształ­
cącej się młodzieży polskiej w Aastrji. Inau­
guracyjne otwarcie Zjazdu odbędzie się w dniu 
V kwietnia b. r. o godz. 11 przed południem 
w tu li uniwersytetu Jagiellońskiego. Posiedze­
nia plenarne delegatów i posiedzenia komisji 
odbywać się będą w sali Kopernika w Colle­
gium novum. Informacji udziela Krak. Komi­
sja Zarządu „Ogniwa1* codziennie od 2—3. po 
południu w domu akademickim.

— DZIESIĄTĄ POGADANKA PEDAGO­
GICZNA odbędzie się staraniem  sekcyi odczy­
towej „Ognisku" nauczycielskiego w Krakowie 
w niedzielę dnia 5. kwietnia w sali I. szkoły 
realnej (uł. Studencka 12. II. p.) Będzie mówiła 
p. l a n u s z ó w n a  na ttm it: „Praca domowa 
młodzieży, a wymagania szkoły". Początek o 
godzinie 4. pop. W stęp bezpłatny.

— KRONIKA POLICYJNA. Żołnierz po­
licyjny dzisiejszej n ic y  przyaresztował w uli­

•awić nad ilością zer, które prawdopodobnie 
zdobić będą drzwi, prowadzące na wystawę 
nowego Towarzystwa. O nieporozumienie — w 
tym  wypadku — nie trudno. Była-by to już 
taragikomedja.

G a w e ł -  Odezwa towarzystwa zer zazna- 
cza, że zadaniem jego będzie pokazać światu 
£• poza towarzystwem „Sztuka" istnieje wiele 
geniuszów. Może tak jest w istocie, więc na­
leży się cieszyć i czekać cierpliwie.

P a w e ł .  Owszem: czekajmy i cieszmy 
aię, ale z czego innego. Cieszmy się, iż w dniu 
otwarcia wystawy „zer" okażą się nonsensami, 
w zawiści mające źródło, twierdzenia Jakoby  
^Sztuka" nie skupiała najlepszych sił, jakoby 
gnębiła i terroryzowała wszystkich, którzy do 
niej nie należą, jakoby istniały dzieła piewszo- 
■'zędne, które, z winy „Sztuki" nigdy światła 
dziennego oglądać nie mogły. „Zera" dawno 
ju t mogły się zjednoczyć i działać w rzeczy­
wistości są to nasi dobrzy znajomi, z dziełami 
ich spotykamy się na różnych wystawach, od 
szeregu lat Zamiast tryskać jadem i prowadzić 
podziemną robotę, czyż nie szlachetniej stanąć 
do walki otwarcie i zamordować przeciwnika 
doskonałością pracy własnej? Dziwne doprawdy 
pretensje do stowarzyszenia 2e ma tych, a nie 
innych członków, że m a takich, a nie innych. 
Grup mogą być tuziny, każda grupa może ro ­
bić co jej się podoba, ale nikt nie m a prawa 
narzucać jakiejkolwiek grupie jakieguKolwiek- 
bądż członka. Znowu szkaradny rys naszego 
charakteru: ktoś coś robił, robił z powodze­
niem, korzyścią dla wszystkich, uznaniem ob­
cych; więc należało tę pracę, zdyskredytować, 
kopać dołki, oskarżać. Wolę taktykę „zer". 
Niechaj dowiodą, że „Sztuka"—to zero—a że 
oni—to sztnka. Wolna droga.

G a w e ł .  Żegnam, idę na kutelek mona­
chijskiego

P a w e ł .  Słusznie: popierajmy przemysł 
krajowy.

Szczęsny Dołęga.

cy Florjańskiej p. M. S. urzędnika, za to, że w 
stanie alkoholicznego podniecenia laską rozbił 
łukową lampę elektryczną przed sklepem p. 
Anastazego Froucza. Policjant p. M. S, rozbroił 
i doprowadził na inspekcję, skąd po spisaniu 
protokułu wojowniczy urzędnik został wypu­
szczony na wolną stopę.

— 55 TEATRU MIEJSKIEGO. Próby z „U- 
mierających pereł" dobiegają do końca. Na 
ostatnich próbach obecny będzie autor p. W ła­
dysław Zalewski, który na przedstawienie przy 
jeżdza z Warszawy. Drugie przedstawienie 
„Umierających pereł" w poniedziałek, poczem 
przed świętami Wielkiejnocy może być tylko 
jeden wieczór im poświęcony.

Szóste przedstawienie „Cara Samozwańca" 
wypełniło teatr do ostatniego miejsca Sztukę 
i wykonawców przyjmowano entuzjastycznie.

Popołudniowe niedzielne przedstawienie 
rozpocznie się w dn. 5 b. m. wyjątkowo o g. 
3 i pół. Będzie to przedstawienie, poświęco­
ne’ czterdziestoletniej pracy pisarskiej Święto­
chowskiego. Dyrekcja teatru w porozumieniu 
z komitetem obchodowym daje program złożo­
ny z deklamacji ustępów z poematu. „Duchy" 
oraz jednoaktowego dramatu, osnutego na tle 
rzymskiem p. Ł: „Helria", w którym i d ę  głó­
wno grają pp. Wysocka, |Arkawinówna, Łaza- 
rewiczówna. Miełewski i Andruszewski. Słowo 
wstępne o działalności i doniosłości Święto­
chowskiego wypowie autor „Cara Samozwań­
ca" p. Adolf Nowaczyński.

f  NEKROLOGIA. Jan Gebulak, agent po­
dróżny firmy dr. Nieć i Spółka, przeżywszy lat 
37 zmarł w Krakowie dnia 1 kwietnia b. m.

Józefa z Kozarskich Kratochwilowa, wdo­
wa po urzędniku Banku krajowego lat 48zmar 
ła dnia 2 b. m.

Mar ja  Nalepiec Bem acińska przełożona Za­
kładu naukowo wychowawczego lat 77 zmar­
ła dnia 2 b. m.

Stefan Janikowicz emerytowany radca bu­
downictwa, lat 82 zmarł dnia 2 b. m.

Michalina Biskupówna lat 40 zm arła dni a 
3 b. m.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w KRAKOWIE.

P o n i e d z i a ł e k :  „Umierające perły" 
cztery odsłony Wł. Zalewskiego.

W t o r e k :  „Car samozwaniec". Pięć ak­
tów z kroniki dramatycznej A. Nowaczyńskiego.

o r o d a :  „Umierające perły".
C z w a r t e k :  „Car samozwaniec".
P i ą t e k :  „Mąż męczennik" krot. w 3-ech 

akt. P. Vebera (popul.)
S o b o t a :  „Uwielbienie Krzyża" (La de- 

vocion de la cruz) dram at w&akt. Calderona.
N i e d z i e l a :  O godz. 3-ej „Salam andra" 

sztuka w 4-ch akt. Al. Graybnera (ceny zni­
żone do połowy); o godz. 7 „Uwielbienie Krzy­
ża".

P o n i e d z i a ł e k :  „Gar samozwaniec".
W t o r e k :  „Uwielbienie Krzyża".
Ś ro d a :  „Dziady". Sceny dram. w 7 obr. 

A. Mickiewicza (ceny zniżone do połowy).

— EM1GRACYA DO FRANGYI P. W iktor 
Skołyszewski ogłasza, że na roboty do północ­
nej Francyi potrzeba 500 chłopców i mężczyzn 
w wieku od 14 do 30 roku. W ynagrodzenie 
składa się z całego utrzymania i mieszkania, 
oraz płacy od 200 do 350 fr. za cały rok dla 
chłopców od 14 do 18 roku życia i 400 fran­
ków rocznie dla mężczyzn od 18—30 roku życia.

Potrzeba także 10 drwali wieku od 30—4o 
łat z calem utrzymaniem, mieszkaniem, i 500 
franków rocznej płacy. Dziewcząt i kobiet wcale 
nie potrzeba.

Termin wyjazdu naznaczonym jest na dzień 
(3 kwietnia. Zgłaszać się należy szybko telegra­
ficznie lub listami ekspres do p. Skołyszew- 
skiego w Wieliczce.

— ZAKOPANE. Rada nadzorcza, czuwa­
jąca nad Sanatorjum dla chorób piersiowych, 
Dra Dłuskiego odbyła onegdaj posiedzenie pod. 
przewodnictwem wiceprezesa ordynata hr. Ada­
ma K r a s i ń s k i e g o .  W  posiedzeniu wzięli- 
udział członkowie Rady nadzorczej pp. radca 
dworu prof. dr. Wicherkiewicz, X. rektor prof. 
Knapiński, dr. Kazimierz Dłuski i dr. Bronisła­
wa Dłuska. Rada przyjęła do wiadomości zam­
knięcie rachunkowe za rok ubiegły i wyraził* 
uznanie i podziękowanie za kierownictwo za­
kładem tak w dziale lekarskim, jak administra­
cyjnym. Umiejętna opieka lekarska i pomyślne* 
skutki leczenia przyczyniają się do rozwoju 
zakładu i do wzrastającej frekwencji ze wszy­
stkich dzielnic polskich, a nawet dalszych stron-

W  ostatnich dniacli odbyło się w Sana­
torium nader ciekawe przedstawienie. Zanie­
chano tym razem klasycznych fars; zastąpiono 
je utworami p. Tymona Niesiołowskiego. Na­
strojowy obrazek „Północ" w znakomitej grze 
pań R. i R. oraz maleńkiej 6-letniej Zeni Br. 
wywołał niezwykłe wrażenie.

Fragment z dramatu tegoż autora „W an­
da" przedstawiający scenę kapłanek, strzegą­
cych Znicza, był jednocześnie pięknym żywym 
obrazem, dzięki doborowi pięknych pań w bia­
łych szatach, ich malowniczemu ugrupowaniu 
i pięknej deKlamacji.

Dwa żywe obrazy według 2-ch pierwszych 
obrazów urottgera z cyKlu „W ojna" — „Arty­
sta w pracowni" i „Pójdź w dolinę łez" uzu­
pełniły przedstawienie.

Dyrekcya słusznie rezerwuje te przedsta­
wienia wyłącznie dla osób Sanatorium, aby 
nie naruszono typu „zamkniętego zakładu", 
przedstawiającego tak wielkie korzyści dla pa­
cjentów i pozwalającego na stosowanie suro­
wego regulaminu nawet przy rozrywkach; aby  
kuracja nic na tem nie ucierpiała przedsta­
wienia onbywają się najwyżej raz na ty­
dzień poza godzinami obowiązkowej kuracji 
od 8—10 wieczorem.

— KRONIKA LWOWSKA. Złotnik lwo­
wski Izydor Bardach oddał onegdaj w ręce 
policji dwu młodzieńców, którzy przyszli do 
jego sklepu pod pozorem zamiaru kupna pier­
ścionków, a po długiem oglądaniu, chcieli o- 
dejść, mc me zakupiwszy. Pan Bardach sły­
szał od jednego ze złotników lwowskich, iż, 
dnia poprzedniego po takiem oglądaniu pier­
ścionków przez dwu młodych ludzi, okazał 
się brak dwu pierścionków z brylantami, a po­
nieważ opis młodzieńców zgadzał się z wyglą­
dem jego gości, kazał ich aresztować.

Przy rewizji u  aresztowanych Mikołaju 
Mieleszczyku z W arszawy i Karolu Barskim 
z Gródka, znaleziono kilka kosztownych pier­
ścionków z brylantami, złoty medalik itd.

Gdy rozeszła się wieść o schwytaniu tych 
specjalistów od pierścionków, zgłosiło s ę  w  
policji dwu jeszcze złotników, pp. A. Rapp i 
E. Beer, którzy poznali nietylko obu swych 
klientów, ale i odebrane im pierścionki.

Mieleszczyk kradł bardzo zręcznie i miał 
zawsze w zapasie tanie pierścionki wartości 
po 3 do 4 koron, które wkładał zręcznie do 
futerałów w miejsce skradzionych.

— DLACZEGO się LUDZIE TBUJĄ? Mło­
da i przystojna dziewczyna, imieniem Kasia, 
we Lwowie, zawiodła się w tych dniach sro­
dze na swym narzeczonym, który z afektami 
swemi zwrócił się do innej. Zawód ten roz­
goryczył dziewczynę do tego stopnia, że posta 
nowiła się otruć. W  tym celu wypiła biedna 
Kasia pół litra spirytusu denaturowanego, po 
którego wypiciu dziewczyna dostała szalonych 
bólów żołądka. Zawezwano więc pogotowie 
stacji ratunkowej, które wypłukawszy jej żołą­
dek, uśmierzyło bole. A wobec tego, że nie 
groziło jej już żadne niebezpieczeństwo, pozo­
stawiła ją pod opieką domową.

— NOWE SĄDY OBWODOWE. Prezes Ko­
ła dr. Głąbiński zawiadomił Koło polskie na wczo- 
rajszem posiedzeniu, że minister s ta rb a  zgo­
dził się na kreowanie sądów obwodowych w

Suliom Zachorski
mag. farm. i lrlaściciel droguerji 

m Krakomie ul. Dietla I. 48.

poleca własnego wyrobu najlepszą chemiczną 
pastę do obuwia pod nazwą

wsz*izu i o  M b y d a *
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2 u ł k w i  i J a r o s ł a w i u  i że jest nadzieja t-  
zyskania upoważnienia cesarskiego.

— NÓWY POSTERUNEK PRUSKI w GA 
LICJ], Biuro koresp. donosi, że minister spraw 
wewnętrznych w porozumieniu z ministrem 
rolnictwa udzielił towarzystw 11 akcyjnemu gór­
niczemu i hut cynkowych (dawniej Lowitsch 
i Spółka) w Katowicacn—pozwolenia na pro­
wadzenie przedsiębiorstw? w Trzebini.

r  ZŻYDZENIE SOGYAL1ZMU. W ostatnia, 
nienziele urządzili socyaliści węgierscy ÓO zgro­
madzeń za reformą wyborczą. Referaty wygło­
siło U7 przywódców socyalistyćznych. " W sz y s ­
c y  b e z  w y j ą t k u  s ą  Ż y d a m i .  Jak widać 
wągierska par^u socyalistyczna me ustępuje 
Kustryackiej. Redaktoram i centralnegu organu 
austryaciucn socyaiistów „Arbeiter Ztg4- sa żydzi 
dr. Adler, dr. Ingwer, dr. Elbcgon td. Tak sa­
mo jest w „Naprzodzie1*, „Głosie** i t. p. pis­
mach. Zresztą nie tylko socyalistyczne pisma, 
wio 3/iskie, me cała prawie prasa liberalna wie­
deńska redagowana jest przez żydów. ,.N Pr. 
Presse1* ma 18 żydowskich redaktorów, ,,N. W. 
Tagblatt** 20, „W. fagblatt** 12. Wogóle dwie 
trzecie wszystkich radaktorów we W iedniu 
są żydzi, a z 3 60u gazet, wychodzących w 
Austryi blisku 8.4§o jest w rękach żydowskich 
Na Węgrzech z 1000 gazet 903 obsadzonych 
jesl przez żydów. W Budapeszcie na «G księ­
gam i jest iO w rękach żydowskich, a na 137 
drukarni 103 żydowskich. W tych cyfrach ży 
dowskiej siły i żydowskiego wpływu socyaliści 
figurują całą swą prasą Nie ma ani jednego 
pisma socyalistycznego, redagowanego przez 
chrżeścijan.

— WYKOPALISKA. Na poiach paua Ma­
ciejewskiego w  Kucharkach w pow. Pleszew- 
skim w W. Księstwie Poznanskiem odkryto 
przy wydobywaniu kamieni starożytne cmen­
tarzysko. Kamieniami temi otoczone były sta- 
rennie urny z popiołami zmarłych.

( meutarzysko dzieli się jak się zdaje, na 
dwie poiowy. W  lednej z nieb znajdują się 
zwyczajne, znane ogólnie, urny z żółtej gliny. 
W  drugiej części cmentarzyska znajdują się 
Wspaniałe urny czarne, błyszczące, rozmaitej 
wielkości. Zdaje się. że tu  grzebano popioły 
możniejszych władyków W szystKie te pięknie 
wyrobione urny nakryta rówmeż pięknemi po­
krywkami. Urny stoją jedna od drugiej zwy­
kle mmej więcej & estery cale oddalone po 
tizy w kwfldrat. Obok większych urn są  cza­
sem  umieszczone mniejsze i maleńkie często 
niczem me napełnione. Może były to Iziw- 
nice. Na urnach są umieszczone piękne de­
senie. W  urnach z wierzchu ziemia, pod nią 
popioły i kośc{, których ogień nie strawił. W  
urnach znaleziono rozmaite przedmioty do c- 
zdeby służące, Znaleziono więc kółka, pier­
ścienie, piękne kolczyki ze szklanemi nasa­
dzeniami, dalej różne przedmioty, jak się zda­
je z broiizu, pomiędzy mnomi także maleńkie 
misternie wyrobione czółenko. Nie wszystkie 
groby zostały jeszcze otwarte.

— SKUTKI ROSYJSKIEJ ,WOLNOŚCI** 
PRASY- W  więzieniu petersburskiem  „Kresty*- 
odbywają obecnie karę redaktorowie pism na­
stępujących „Radikał*', :E cho“, „Byłoje-*, „No- 
wyj Łucz“, .,Nabat“, „Narodnyj Wiestnik**, ło­
tewskiego „Pet. Atbalsis*-, estońskiego ,,N(.wy 
Czas“, „Gołos Pieczatnika*. autor „Historji so­
cjalnej demokracji rosyjskiej**, wydawca pisma 
„Swobodnaja Ziemia1' i zarządzający wyda­
wnictwem „Nowyj Łucz-*. Nigdy jeszcze tylu 
redaktorów nie siedziało równocześnie w jed- 
nem  więzieniu. Nadto zaś na mocy rozporzą­
dzenia sędziego śledczego petersburskiego są­
du okręgowego policja ściga cały skład reda­
kcji pisma, które wychodziło podczas drugiej 
Izby państwowej w języku łotewskim w Peter­
sburgu p. t. „Duma*1.

— WPŁYWY SZPIEGA PRUSKIEGO W  
PETERSBURGU. Jak się okazuje, osławiony 
„istinno ruski*1 działacz i szpieg prask; w jed­
nej osobie, „poseł** miński, Schmidt, którego 
jak wiadomo wyrzucono z Dumy, wobec faktu,

źe był w swoim czasie za szpiegostwo na rzecz 
Prus wyrokiem sądowym pozbawiony praw i 
zesłany na Syberję, nie przestał by ć jednak w 
petersburskich kołach urzędowych osobistością 
niezwykle wpływową. Świadczy o tern fakt n a­
stępujący. Oto w Mińsku odebrał sobie w tych 
dniach życie kapitan "W. Kotowicz (Polak). Zmar­
ły przed kilku miesiącami, wyrazi! był głośno 
swe oburzenie z powodu wyboru na posła 
„zdrajcy i łotra *. Schmidt postanowił się zom- 
ścić, a posiadając widocznie wielkie wpływy 
u wyższych władz wojskowych (zapewne z ra­
cji swych „zasług** szpiegowskich na rzecz Prusj 
dobił się tego, że na rozkaz z Petęrsburga kap. 
Kotowiczowi dano dymisyę.

Wywarło to przygnębiające na niebosz­
czyka wrażenie, dostał on silnego rozstroju ner­
wów, i wystrzałem z rewolweru w sam ą skrou 
pozbawił się życia, pozostawiając młodą żonę 
i staruszkę matkę niewidomą.

— WYPADEK SYNA KSIĘCIA NIEMIEC­
KIEGO. Jak donuszą z Munachiam, 14-letni 
syn księcia Sachsen-Meningeńskiogo Ernesta, 
uczęszczający do jednego z gimnazjów mona­
chijskich, usiłując onegdaj wskoczyć do prze­
jeżdżającego tramwaju dostał się pod koła, 
które m u odcięły prawe podudzie. Syn ten 
książęcy nosi nazwisko Saalfeld, a to stąd, że 
książę Ernest ożenił się swego czasu z cćrką 
powieściopisarki Jensen, która otrzymała na­
stępnie nazwisko baronowej Saalfeld.

— KRWAWE STAIH.IE z POLICJA. U 
najściu, jakie miało miejsce onegdaj na ulicach 
Rzymu w czasie pogrzebu pewnego robotnika 
murarskiego, donoszą następujące dalsze szcze­
góły : Tłum robotników, towarzyszący zwłokom 
zmarłego, usiłował przejść ulicą del P)ebis’cito, 
na którym znajduje się główny wchód do t. 
zw. „Palazzo di Yenezia*'. Na placu del Gesu, 
w pobiiźu wymienionego pałacu, spotka! kon­
dukt oddział piechoty zamykający ulicę, oraz 
agentów policyjnych w liczbie okuło 50 ludzi. 
Robotnicy zaczęli wołać: „precz z policją!** — 
„niech żyje republika !:* — „precz z burżuja­
mi !“ — W czasie gdy komisarz policji usiło­
wał krzyczącychJ uspokoić, nadjechały dwa 
wozy naładowane cegłami. W jednej chwili wo­
zy zostały zrabowane, a cegły znalazły się w 
rękach demonstrującycKJktórzy poczęli nastę­
pnie niemi rzucać na policjantów i żołnierzy. 
Kilkunastu policjantów oiaz dwóch żołnierzy, 
trafionych padło na ziemię ciężko poranionych, 
tak że musiano ich potem odwieść do szpita­
la. •— Wówczas policjanci, nie czekając na 
komendę, dobyli rewolwerów i poczęli 'strze­
lać do tłumi) W śród niedającego się opisać 
popłochu rzucili się robotnicy do ucieczki, po­
zostawiając na placu trzech zabitych i dw una­
stu rannych.

Część robotników usiłowała następni* do­
trzeć przed gmach panam entu, znalazła jodna- 
kżo wszystkie dojścia zamknięte. Zwrócili się 
więc — mosąe zwłoki zmarłego — w stronę 
mieszkania prezydenta ministrów, zwróceni je­
dnak zostali przez oddział piechoty, który 
nałożywszy *bdgnely2Jrozpędził ich, aresztując 
przytem 5 demonstrantów.

Jeden z zabitych na placu del Gesu ro­
botników, jest znanym anarchistą. — Zranio­
nych zosłało: dwóch komisarzy policji, 5 żan 
darmo w, 6 policjantów i 3 żołnierzy. Jeden z 
ranionych demonstrantów zm arł wkrótce w 
szpitalu; stan dwu innych jest beznadziejny.

Na miejsce wypadku pospieszyli bezzwło­
cznie posłowie socjalistyczni celem dowiedze­
nia się od świadków przebiegu krwawego zaj­
ścia. — Izba robotnicza i Centralny Związek 
socjalistyczny zamierzają wnieść protest wszy­
stkich robotników..

W  uizędowem doniesieniu o owem zaj­
ściu powiedziane jest, że tłum, złożony z okclo 
1500 osób obrzucił kordon wojskowy i poli­
cyjny oegłami równocześnie zaś padlv strza­
ły rewolwerowe, na które odpowiedziała p«li- 
cja.

T e l e g r a m y .
KOMISJA BUDŻETOWA.

WIEDEŃ. Komisja budżetowa obradowała 
wczoraj popołudniu nad etatem  szkół średnich 
i bibliotek.

Referent dr. G l u b i ń s k i  omawia odby - 
tą niedawno ankietę w sprawie reformy szkol 
nictwa średniego i zaznacza, że ze stanowiska 
ekonomicznego i społecznego jest potrzebnem 
dalej idące przystosowanie szkolnictwa śred­
niego, do*rozmaitycb form i zawodów, których ży 
cie nowoczesne wymaga. Należy się zastano­
wić, czy nieoyłoby także na czasie utworzenie 
osobnego typu szkół średnich dla dziewcząt.

W  sprawie pomieszczenia szkół średnich 
zaznacza, że w interesie hygieny i nauki, a w 
większej części wypadków, także skarbu pań­
stwa, leży, aby szkoły średnie umieszczano w 
własnych budynkach.

Sprawozdawca poleca w końcu przyjęcie 
budżetu.

Po przemówieniach po?. Koroseca i Hoff- 
mauna-Wellenhofa, pos. Romańczuk omawia 
sprawę przepełnienia gimnazjów w Galicji i 
nieodpowiednie ich umieszczenie, przyczem 
podnosi pokrzywdzenie na tem  poJu ludności 
ruskiej.

Przemawiali jeszcze pos. Wassilko i Drexet, 
poczetn obrady przerwano.

Następne posiedzenie dziś o godz. 5 popoł.

RADA PAN? J W A.

WIEDE;\. Pos. D a s z y ń s k i  w dluższem 
swem przemówieniu, protestującym  przeciw 
podwyższeniu kontyngentu rekruta powiedział 
między innerm- Burźnazja uważa kontyngent 
rekrutów tę podstawę wojska nie za sprawy pc 
lityczne, lecz za sprawę w której nie może i- 
stnieć wrcale różnica zdań. Jakżeż się to oby­
watelstwo zmieniło! Obchodzimy tego roku 60 
letni jubileusz nietylko rządów cesarza ele 
także historyczny jubileusz ludowy w elkicgo 
ruchu rewolucyjnego w r 1818 (Oklaski wśród 
socjalistów). Czegóż wówczas niem-eckie, wę­
gierskie i polskie obywatelstwo nie czyniło! o co 
walczyło. Chodziło wtedy o to, aby oswobo­
dzić iud od panowania siepaczy feudalizmu i 
mi Iitaryzmu.

Pos. B i e l o h a j v e k :  A teraz biegacie d« 
Burgu (Przerywania na ławje socjalistów), 

Głosy; Tołstoj, Tołstoj, znawca literatury! 
Pos. D a s z y ń s k i  (do Bielohlaika:) Panie 

członku Wydziału krajowego, słyszałem, że pan 
dzisiaj wielkiego pisarza Tołstoja nazwałeś... 
starym  osłem. Jeżeli to jest Prawdą...

Pos. B i e l o  b a v e k :  Tak, to jest prawdą. 
Pos. D a s z y ń s k i  To wówczas pan róż­

nisz się od podanej od siebie charakterystyki 
tylko tem, że me jesteś starym, ale młodym..

Pos. B i e l o  h a  w ek Człowiek, który po­
wiada, że każdy porządny człowiek siedzi we 
więzieniu, jest kpem. (przerywania na ławach 
socjalistycznych). v

JfaMępm 1 omawiając stosunki panujące w 
armji, żąda pos. Daszyński polepszenie wiktu 
żołnierzy, zupełnego spoczynku niedzielnego, 
zaprowadzenia w warsztatach wejskowych 8-o 
godzinnego czasu pracy, polepszenia piacy i 
stabilizacji robotników. — Mówca domaga się 
tez zniesienia rewersów demo1 oyjnych i usu­
nięcia konkurencji muzyk wojsko * ycm Zwraca 
się też przeciwko wrogiemu dla ludu usposo­
bieniu w zarządzie armji, która przy dem on­
stracjach, strejkach, ruchach wyborczych 
wyborach, występuje przeciw ludowi i służy 
dla ochrony fabrykantów, szlachciców i c ie ­
mięzców ludu (oklaMc u socjalistów)

Mówca zakończył słowy: . Socjaliści stoją 
niezachwianie na zasadzie swego program u i 
wiedzą że wszystkie proponowane częściowe 
reformy państwowe, mihtawzmo jeszcze nie 
os'abią, a nawet go może wzmocnią, jednakże

J u l i a n  K n r H te w ic z
K r a k ó w

MALT BINEK
Przyjmuję zamówienia na obiaiy r;c?»ie arły tyczeit *alcwatu dostaw p cenach nlsKUh gwarantując za wykonanie. Wifiąi wyMr Książe!; do na-

H f c i j l t i  w M iw n its z y c ii  oprawach i t Każdą one jw ząw szy od 29 hal.
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starać się będą zmodernizować armię, aby 
kołnierz nie byl bezsilnym wobec swych prze­
łożonych i przygotowują ogólne uzbrojenie lu- 
dewe. Ten parlam ent ludowy mo poznał jesz­
cze owych najważniejszych obowiązków wo­
bec ludu, wobec militaryzmu. Walka przeciw 
obecnemu militaryzrnowi musi więc dalej być 
prowadzoną, (uklaski i gratulacje socjalistów).

Następnie przemawiał pos. H a c k e u b e r g  
o mm zaś zabrał głos hr D z i e d u s z y c k i ,  
tóry na wstępie wystąpił przeciwko naduży­

waniu nagłych wniosków. W  obecnym jednak 
wypadku mówca będzie głosował za nagło­
ścią.

Dzieje się to w pierwszej linji w interesie 
godności Izby i parlam entu austr. Obok tego 
są  jednakże także inne względy miarodajne. 
Klub mówcy będzie g ło so w i także za meri­
tum  przedłożenia i mówca dziwiłby się, gdyby 
i inne Stronnictwa tego nie uczyniły. Narody 
i wyznama mogą w tej części Europy tylko 
w Austrji liczyć" ua wolność. Ausfrja jest je- 
dynem państwem, w którem  chociażby nie­
które ludy i niektóre stronnictwa były nieza­
dowolone. przecież nikt faktycznie nie jest u- 
ciskany (Oklaski u Polaków).

P oj. O k u n i e w s k i  (Pu°in) Oho!
Hr. D z i e d u s z y c k i :  Proszę! Jeżeli kie­

dyś przyjdzie przedłożenie o wywłaszczeniu 
Rusinów, albo jeżeli ruskim dzieciom zabroni 
się modlić w ich języku ojczystym, wtedy bę 
dzie pan mógł tak zawołać. (Żywe oklaski u  
Polaków).

Gdyby Polacy w Rosji lub Prusiech mieli 
te pra wa, jakie posiadają Rusini w Austrji, by- 
libyśmy wdzięczni i podporą tych państw  (O* 
klaski u Polaków).

Pos. O k u n i e w s k i  Przecież nas wywła­
szczacie.

Hr. D z i e d u s z y c k i :  Gdzież jest ta u sta­
wa? wasza partja ośmiesza się takiemi tw ier­
dzeniami, Wówczas można zrozumieć, źe w 
pruskim  parlamencie mówi się nieprawdę o 
Polakach w Austrji (Żywe potakiwania u Po­
laków).

Twierdzenie pos. Daszyńskiego, że Anglia 
przy mniejszym kontyngencie wojska lepiej jest 
chronioną jak Austija, nie jest przekonywu- 
jącem . Mówca cieszyłby się jak każdy czło­
wiek kulturny, gdyby t r iu  możliwem armię w 
Austrji zredukować; to jednakże zależy tylko 
ud tego, by państwo pruskie zgodziło się na 
rozbrojenie. Jak  długo Niemcy ze swą ogrom­
ną arm ią ciążą na całej Europie i występują 
przeciw wszelkiemu rozbrojeniu, byłoby naj­
większą lekkomyślnością, gdyby Austrja kro­
czyła W  tej spr/w ie na czele. Potęga Anglji 
nie polega jednakże ua armji lądowej, tylko 
na marynarce wojennej. Także w interesie 
państwa stronnictwo mowey głosować będzie 
za meritum przedłożenia. Leży jednakże w in­
teresie armji, aby potrzeby ludności ile możno­
ści były uwzględnione i nowoczesne instruk­
cje, były wprowadzane w takiej mierze — 
aby dla dyscypliny nie stały się niebez­
piecznymi. Mówca powtarza kilkakrotnie wy­
rażone życzenie o zmodernizowaniu postępo­
wania sądowego w armji, zniesienia rewersów 
demolacyjnych, w sprawie ostrzejszego kara­
nia wykroczeń popełnionych przez niektórych 
oficerów i podoficerów wobec żołnierzy. Ży­
czeniem Koła polskiego i ludności jest także 
aby uwzględniano i miasta, które ponoszą 
wielkie ciężary dla utrzymania wojska przy 
trans)okacji wojsk. Dalsze życzenia odnoszą 
się do tego, aby uwzględniano interesa kraj. 
producentów i rolników przy wszystkich dos­
tawach dia wojska. Mówca spodziewa się , że 
urlopy na żniwa w większej mierze będą u- 
dzietane i że ćwiczenia wojskowe z uwzględ­
nieniem robót polrych będą urządzane.

W  końcu oświadcza mówca, że Koło pol­
skie głosować będzie za nagłością.

Po przem owie posła S t a r k a ,  obrady 
przerwano i posiedzenie zamknięto.

N astępne posiedzenie dzisiaj o gode. lfiej 
przed poład.

IZBA PANÓW.

WIEDEŃ. Najbliższe posiedzenie Izby pa­
nów oubędzie się d. 10 bm . o g. 3 po pbł.

MŁODOCZESI a KWESTIA JĘZYKOWA,

PRAGA. Komitet wykonawczy partji mło- 
doczeskiej odbył wczoraj nadzwyczajne zebra- 
uie pod przew. pos. S k a r d y ,  na którem  o- 
mawiano sytuację polityczną i ©Świadczono, 
że wywody minis. spraw, i prezyd. ministrów 
w sprawie konfliktu językowego nie są  do­
stateczną gwarancją, że w obecnej sytuacji 
konfliktowi j ę z y k o w e m u  położony zostanie 
kres.

PRUSKA USTAWA o STOWARZYSZENIACH.

BERLIN. Sejm Rzeszy obradował wczo- 
{ raj nad ustawą o stowarzyszeniach. Sześć 

pierwszych paragrafów przyjęte w brzmieniu u 
■ stalonetn przez koiuipjn. Wnieski centrum i 

Polaków odrzucono.

RZYM. (tel). W śród osób zabitych pod­
czas onegdajszych starć jest 2 anai^histów. 
Z 11 rannych stan 10 poprawił się. Liczba 
rannych pelicjantów wynosi 21. Na mocy u- 
chwały Izby robotniczej, powziętej na odbytem 
w nocy zgromadzeniu, rozpoczął się w pią­
tek rano powszechny strejk. Rnch tram wajo­
wy ustał, sklepy jednakże otwarte, miasto ma 
wygląd zwyczajny.

ANTIMILITARYŚ C J  FRANCUZGY.

PARY30. „Figaro“ donosi, że aatimilitaryści 
rozwinęli obecnie takżo propagandę wśród żoł- 
nierzy-tubylcćw w Indochinacb, za pomocą pism 
podburzających. Także w innych kolonjach 
prowadzoną jest żywa propaganda.

STOW. WZAJEMNEJ POMOCY 
DUCHOWIEŃSTWA FRANCUZKIEGO.

PARYŻ. Konferencja biskupów ukończyła 
dwudniowe swe obiady. Z inicjatywy W aty­
kanu konferencja zajmowała sią także sprawą 
stowarzyszenia wzajemnej pomocy duchownych. 
Słychać, że przeważna część biskupów oś- 
w adczyła się za utworzeniem stowarzyszania.

AMBASADOR AMERYK. «r BERLINIE.

WASZYNGTON. Senat zatwierdził miano­
waniu Hilla am basadorem  w Berlinie.

BOJKOT JAPOkCZYKOW PRZEZ 
CHIŃCZYKÓW.

HONGKONG. Ruch bojkotowy chiński 
przeciw Japończykom warasta. Przybyło tu kil­
ka okrętów japońskich, które nie mogą wyła­
dować towarów, ponieważ chińscy kulisi nie- 
chcą u japończyków pracować.

NADESŁANE.

Nową silą
przynosi SCOTTA Emulsia. gdy już wszystkie 
inne środki okazały się beżskutecznemi. Jest 
to r/eczą  niebezpieczną próbować wą tpli- 
wie wartości preparaty, gdy w grę wchodzi 
t» zdrowie i gdy się rozchodzi o które się
A a  ł f l  l i i  A T 1 1 O spotyka u rekonwale- 
U n ł a i U l o i l l O  scentów lub hędące r*

stępstwem bezkrwistości, chorób 
piersiowych i przepracowania. Rfó 
jest roztropnv, chwyta bezwłoczifio 
za środek, który w niezliczonych 
przypadkach słabości okazał 
bez wyjątku jako niezawodny, a tyflą 

środkiem jest

rraiedz, tylko 
ct#m wnW™ S C O T T
rybaka, gira* Cena oryg. HaszHl 2 Korosy 5 1 1 4 .
mitK&rslcM Do nabycia we wszystkich aptekach

^ m am
btofo i dołikafcnę.

W e * * *  t-nafayda.
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specjalność
w ciyszozeniu uaf kościelnych.

Wszy-itkicli kaszlących zwracamy uwag* na 
ogłoszenie o Thymomelu Soillaa często przez le­
karzy ordynowanym i skutecznym środku.

WYBAwca i redaktor odpowiedzialny dr Antoni 

Beaapre. Drukarnia ,.Głosu Narodu” v  Kralto 
wic. pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego

Jedwabie wiosenne i letnie
na bljiząi i spodni*, w wszy^tttieą cenach, jat; rhtnież najmodniejsze, czarni, białe i 
holwoware. e a w r . i e  I a n n r b e p g a “  od 75 «#t6w do z ł .  1 1 , 5 5  za 

mitr. —  Opłata!* i )ni oclone da donn. Wżery odwrotnie.

Wielka m o 4a „ 1 9 0 8 “
3edioab Sbaniung! holoroiDij, id pasy ,. id fcrułę
f)olec:ini następnie: MESALINE. RADIUM. LOUISINK, 
TAFFTĘ OREPE de CHINE. EOLIENE, YOlLE, 

87,KOCKI, CTONK PEKIN. ADAMASZEK i i.. ,1.
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PRZEWODNIK ADRESOWI
f irm  ch rze ścia ń sk ich  Galicy* i Śląska

tffre  ofolka wiana, popierać.
JLlwemia. Handle tow. mieszanych: 

KÓŁKO ROLNICZE.
Babiae p. Alwernia, Handle tow. mieszanych 
tÓŁKO ROLNICZE.

Siała, Restanracye: 
rf>ZKP CZAPLICKL _

Bielsko,
J. KLIMCZAK.

B o c h n i a .
TOWARZYSTWO ZAIICZKOWE.

BuczXovrice, Handle tow. m ieszanych: 
KÓŁKO ROLNICZE.

Chrzanów,
Handle to n . m iewanych 

7ŁANCISZEK WACŁAWEK
C i ę ż k o w i c e ;  A pteki:

1ARCIN KONIECZNY.
Ozortkow, Finansowe instytucie 

l t > K  ZALICZKOWY.
Dębica, Fryayerzy: 

FRANCISZEK NOWAK-
Masarze:';

¥ , WAŁASZKIEW1CZ._______
D ę b o w i e c ,  Handle tow. nue-szftcyeh:

< ÓŁKO ROLNICZE.
Dobi‘recL.ów, Handle tow. m ieszanych: 

fOLKO^ ROLNICZR.
Gać p. Markowa, Handle tow. mieszanych: 

KÓŁKO ROLNICZE.
G a w ł u s z o w i c e ,
KOPYCIŃSKI JAN.

Handle tow. mieszanych:

G ło f f o s z ó w  p. Mogilany, Handle tow. m iesz: 
KÓŁKO ROLNICZE.

G forw yce , Handle tow. mieszanych 
1RZYMALA ADAM.

o a s io ,  Budowniczowie 
JAN RYBAK.

Iryzyerzy- 
LfiON WŁADY&ŁAW WIKTOR.

Zegarmistrze 
STEFAN OLSZEWSKI _______ ______

K l e c z a  y o m a  ̂ Handle tow. mieszanych. 
KÓŁKO ROLNICZE._________________________

K ra k ó w
Agencye

AGKNCYA HANDLOWO-TECHFICZNA INŻ. 
CZARNOWSKI EDMUND Lubicz 1. 2. 

Apteki:
"WIŚNIEWSKI KONST., Floryańska 1. 15.

Apteczne skledy*
KANAK J„ Szewska 1. 5.

Banki i irstytucye finansowe:
BANK GALICYJSKI dla handlu i przem ysłu 

Rynek 1.2 i.
K O JA  C. 5 .  UPRZ. GAL. AEG. BANKU 

HIPOTECZNEGO. Rynek 21,
BANK ZIEMSKI Rynek I. 25.

Blacharskie pracownie: 
KUCZYŃSKI Feliks, Krzywa I. 6.

Bławatnych towarów handle: 
NEUWERT JOZEF, Sukiennice L 1. 
NIESIOŁOWSKI, K. Sukiennice I. 2 4 -2 6 .

Rronzownicy:
KOPACZYŃSKI, Floryańska 1. 47.

Cukiernie: 
j4A.1V* SKI Z> GMUNT, Karmelicka L 7. 
PIASECKI ADAM, Długa 10.

Elektrotechniczne ZaiJaJv; 
KLECZEWSKI T „  Jagiellońska J .

Farb Perfum i art. sportowych składy: 
KKLM i Sp., Rynek 1. 37.

Fotograiiczne Zakłady:
MDEN KLEMENTYNA, Kolejowa U .

F ra jerzy :
KOWALSKI HENRYK, DŁUGA Ł

Galanteryjnych Tow. i zabawek handle 
CYPRYAN ŚZCZURKOWSKI, Grodzka 2.

Haftów pracownia'
ANTONINA PIĄTKOWA, dawniej w Czerni­
chowie obecnie w Krakowie Grodzka 23.

kam ieniarsko-rzeźbiarskie prac.: 
FISCHER MARYA, Rakowicka 14. 
PODGÓRSKI JAKÓB, Półwsie Zwierzyn. Ko­

ściuszki 1. 59.
Kawiarnie drugorzędne: 

KOŻIARSKA M., Rynek Klepareki i. 8. 
SPYTKOWSKA MARYA, Mały rynek 1. 6.

Kolonialne hanale i restauracyo: 
AKSMANN L., Floryańska 1. 31.
HAW^ŁKA ANTONI. Rvnek gł. 1. 35. 
MACKIEWICZ ŁUKAsZ, Długa 34. 
KUcMIERCZYK J., Anny 1. 2.

Kolonialne handle:
RYGLICKI ADOLF, Mały Rynek 1. 7.

Krawieckie zakłady damskie: 
NIŻYŃSKA ANTON., Grodzka 1. 39.

Krawieckie zakłady męskie: 
MAJERAN LEONARD, Florjańska 44, I p. 
WĘGLARSKI TADEUSZ, Rynek 1. 43, A. B.

Lamp Składy:
SKLEP GAZOWNI MIEJSKIEJ, PI.Szczepański 1 

Lecznicze Zakłady:
ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY D -raC hlunsky‘< jo 

ioc. uniw. Jagiall., Rynek Kiep. 1. 12. 
Nauczycielskie biura:

BIURO STOWARZYSZENIA NAUCZYCIELEK 
Karmelicka 1. 36.

BIURO KONCES. przez Nam. Stefanii Łapezów 
z Trem beckich Z<villing, św. Jana 1. 2, I p. 

Mąki i kaszy składa: 
RUTKOWSKI, Szczepańska 1. 11.

Masarze:
SATALECRI WINCENTY. Floryańska 18. 
BIALTK JOZEF. Floryańska 1. 51. Filie Szpi­

talna 17, pl. Maryacki 2.
Medalików Fabryki:

EMANUEL od św. Józefa SZERSZENIEWICZ, 
św. Krzyża 1. 13.

Mleczarnie*
DOBRZYŃSKIEJ E., Sławkowska ł. 12,
MLECZARNIA DÓBR ŁUCZANOWICE, Pod­

wale 1. 6.
Miodosytnie:

ROBACKI K., Sławkowska 1. 26.
Piekarnie:

KRĘCINA JAN, pl. Matejki 1. 9.
Platerowanych wyrobów składy:

JARRA MARCIN, Sukiennice. L 1.
Powozów składy: 

CYRANKIEWICZ STANISŁAW, Sławkowska 32 
Resta aracye:

WÓJCIK PAULINA, Sienna 1. 6.
Rolćt i Żaluzji Fabryka: 

PĘDZIWIATR WŁADYSŁAW, Zwierzyn. 1. & 
Rzeżnicy:

BĘDZIKIEWICZ TOMASZ, Bracka 4 .
Rvb handle:

ERAZM BROCZKOWSKI, Rybak* 2.
Służby wszelkiej kategoryi biura: 

ROZALIA KRASSUSKA, Jagiellońska 6.
Studniarze:

ALBIŃSKI STANISŁAW, Zwiei-zyniec L 88 (na- 
przeciw Klasztoru).

BOJARSKI WINCEinTY, Florjańska 15 
Wfna Składy:

FEDEItOWICZ L, Szczepańska 3.
Witrażów fabryka1 

ŻELEŃSKI STANISŁAW, Swoboda 2.________
K r o s n o ,  Tkackich wyrobów Fabryki:

TKALNIA m e c h a n ic z n a  k r o s n o *' 
Restauracje:

LANIA KUCHNIA.
K r o ś c i e n k o  n a d  D u n a j c e m

Eandel towarów mieszanych: 
ANTONI WÓJCIK.

K r y n i c a ,  Apteki: 
NITRIBIT HENRYK

L e ż a j s k i
Apteki:

KUAS HENRYK.

L i m a n o w a ,  Handle t»w. ■p*kes«t«1* 
KALENDKIBWICZ

L w ó w ,  Agencye dziennik, i b iura ogłoszeń: 
SOKOŁOWSKI PASAŻ HAUSMANA.

L w ó w  15 Sygniówka 
Fabryka makaronów „Bronisława* 

BRONISŁAWY z Russockich K asparkowąj.

L u t y n i a  n i e m . ,  Handle tow. miesz. 
KÓŁKO ROLNICZE.

Ł a ń c u t ,  Tkackich wyrobów Fabryki: 
AKC. TOW. D La WYRÓB. TKA CK. f SUKIEN.
M a j d a n  Z b y d n i o w s k i ,  Handle tow. miese.
KÓŁKO ROLNICZE.

M ie l e c ,  Handle tow. mieszanym
DĘBICKI Antoni.
ŁÓJCZYK J.

M y ś l e n i c e ,  Fryzyerzy: 
SZLACHTuWA A.

N o w y  S ą c z ,  Kamieniarskie Pracowaie: 
DUŹHIAK JAN, ul. Długosza.

Piekarnie:
SEKUŁOWICZ K„ Sobieskiego 3 8 0 .

N o w y  T a r g ,  Cukiernie: 
HUBICKI M.

O k o c im ,  Browar:
GÓTZA JANA OKOCIMSKIEGO.

O p a w a ,  Kawiarnie 
RAJDA FRANCISZEK.

B r z e m y ś l . Finar sowe Instytucye: 
TOW. KASY ZALICZKOWEJ RZEMIEŚLNI­

CZEJ i ROLNIK.
R a d i ó w ,  Apteki:

KOZICKI ZYG Y1UNT.
R u d a w a  k .  K r o k o w a .  Handle tow. mieś::.:
KÓŁKO ROLNICZE. __________________

R z e s z ó w ,  Malarze: - 
MICHAŁ WYWIÓRSKI, u l  Sreuma §19. 

Restanracye:
INGLOD

S o k o l n i k i  p. Nadbrzezie, Handle tow. miesz 
KÓŁKO ROLNICZE.

S t a r y  S ą c z ,  Szewskie wyroby: 
KRAJOWA SZKOŁA SZEWSKA.

S t r ó ż e ,  Restauracye:
LANGOWA DWORZEC.____________ _

" W a d o w ic e ,  Finansowe instytucye: 
POW. KASA OSZCZĘDNOSCL 

Kolonialne handle:
KANTOREK IGNACY.

Szewskie nracownie:
ZOFIA SUKNAROWSKA, uL Cicha 2 6 4  (fiha 

w Andrychowie).
Restauracye:

SZCZYPKA J.
W i e l i c z k a ,  Cukiernie: 

PALMOWSKI A.
T a r n ó w , Księgarnie. 

PISZ JÓZEF.
T e n o z y n e k ,  Brow ar 

TOWARZYSTWO AKCYINE.
T r z c i a n a  k .  R z e s z . ,  H andle tow. miesz:
KÓŁKO ROLNICZE. ___________  ‘

Z a k o p a n e ,  Fryzyerzy: 
BOROWSKI.

Lecznicze Zakłady: 
SANATORYUM DLA PIERSIOWO CHORYCM 

D-ra DŁUSKIEGO.
ZAKŁAD WODOLECZNICZY D-ra CHRAMCA. 

Masarze:
GALICA JÓZET.

Restanracye
KUCHNIA LUDO W A .  ■

Ż e g i e s t ó w  
ZAKŁAD ZDRO.TOWO-KĄPIELOWY.________

Ż m i g r ó d ,  Finansowe instytucye: 
TOWARZYSTWO ZALICZKOWE.

Ż ó ł k i e w .  Rzeźbiarski# praeeonue: 
J t i ł ł  1 AfckO m ź l a  k o U itlaa  i  aalemew
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i pow oda s w a je  p rw iem n o g o  smaKn 
k że i prz#z dzieci b ę tn ic  sp ożyw ana

?rzy chorobach piersiowych, Katanach,
Konasz#, inflacszie, sftofnlozłe

e st Siroima R jche ' trdynow ana przez licznych prgfesarów  i lekerzy. S ir# --1:- 
' V  P®a#tai a?®łTt i powoi łaje przez to p r z y b ^ k  wagi ciała. |i« f

( „  . f  ł ł  5»S 'W tffiSc 0 4 ^  z r  g? ''&F
■  j.11* * f  p c a n ta w ia a e  ira to w a rto ^ r ia w e  a a ń U d c w a i-  ____  _______
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Ilustr. broszury j f .  Ei^UltuaffsRsrankheiten^ darmo i opłatnie.

ifP
i &  ćX . /ESs' !?>

D o 'n a b y c ia  n a  receptę lekarska ' 
j r  a p ts sa e h  po i  kor. za flaszkę

S k ła d  g łó w n y : F r a a z  J o h .  H w i.s d a  c
i  książ. ' ~bulg . D ost. L hior. — A ptekarz obw., K orn e .u b n r .

Sraad Prix na wjat. swiatiwoj wzłti ił 2*81.
R i r i z d j

fluid r e s ly t u c  y jn y
Uhm do myaia kmi. Csnaflas Paryżu III
P rzesz ło  4 0 la t  w stopniach dw or­
sk ich  i w yścigow ych w użyciu, 4» 
w zm ocn .p rzed  i po w ielk. b iegach , 
p rzy  s tw ard n . siaw ów  itd . czyni 
zdalnym  konia Ho nadzw yczaj­

nych  biegów tren in g u .
K w  z O j  f l u id  r e s ł y t u c y j n y  

ja k  o ch n n y  w in ie ta  i opakow anie 
onie zastrzeżone. — Praw dz. ty lko  
w D k um ieżczoną m n .ką  ochronna 
IH b . w  sp te k a ć h  i d ro g u e ry a .h  
n s tr . c-enniki darm o i opłatnie. 
i k. au stra -w ąg . król. ram .

W ie n.boi

Y-i najw yższego  po leeen ia  Jego Cos. i król. A posi d sk iey  Mości

XXV1!. c. ft. bolero pańsfmouja.
n a  w spó lne  dob roczynne cele w ojskow e, l a  io te r  8 pieniężna, jed y n a  w 
A u ssrji p r a ln i#  do tw olona, ibejm nje 18,300 w y g ran y ch  w gotów ce, w 
lic z n e 1 kw oeie 5l3,5rQ  kor.

Główna wygiaua O A A  .dA H  koron
wynosi: ów V V j w gotówci-.

Ciągnienie odbędzie się nitsodwołoiiiie U Moja IfKK 
C e lu  1o«h 4 k o ro n y .

L o sy  są  do nahyclA  w  odcL.iele L o te m  p aństw ow ych  w W iedniu  III., 
V ordore Z o llam tstras =>e 7. w  K o lek tu rach  Ioseryj. trufikac.h. w urzędach 
p o d a tk . poczt, ta leg ra l. i kolejow ych, w  ka n to rach  w y m ian y  i t. d. - -  
P la u y  f p - f  d la  kupum aych  za  darm e. L o sy  w y sy ła  się bez opłaty p e rto - 
ryum .

25 C .  H .  D y r e k c j i  Ł e t e r y j  l O l d z k i l  Ł o t e r j i  p a ń a t n . J  

k onyesjonow any  k rak o w sk a
Z M ł id  totuKJjcyjtiy i czyszczenia tnieszljaa

przy ul. Mikołajskiej L. 11. p. f. „SAJhAT0R“
W y k o n u je  A e s l n t e k e j e  p o  c h o r s b s c h  p s k a ń n y c h .  czTŚci o- 

kna  w y staw y , po rta le , podłogi, zapuszcza i fro teru je  posadzk i o raz  tęp i 
o w a d j^  — Pu cauneh nizkich.

H. Telesznńeka
«  KRAKOWk przy ul. S z m M  1 .1 0  I j
P o leca  : K o m p le tn e  u rządzen ia  sa ­
lonów , syp ia lń , jad a lń , s t-Io w ., se r­
w is, p o rc jj .  sask i sk ład a jący  się 
ze  134 szt., k an to rek  i s e k re ta rk a  
(an t.)  d y w an y  persk ie  i zwycz., 
p iam no, fo rtep ian  biblioteki, b in ra , 
obrczy M atejki i K ossaka, b iżu terye. 
sreb ro , k ande lab ry , am py  i różne 
sp rz ę ty  m sh . i zw ykłe. O łtarz  i Ta- 
fcerna^ul im  złocone. W iele obrazów  
o lej., F ish a rm o n ia  4 głos. fir. Schi« 
dem ay e r S tn t ty a i t. P ow yższe prznd 
itiot-y p rzy jm uje  się w kom is.

p o r tre te m  K ościu szk i, M.ckiewi- 
c -i lu b  z goułetn  pohsk. bardzo d e ­
b rze  idący na  mio- w yregu low any  
zfc I.S3 Na żądauie  w ysy łam  d a r ­
m o  i oplatm ." k a ta log  ilu sti zega­
ró w , zegarków , wy robów  ju b ile rs­
k ich , ć f i i s k .  srtbri*, p rzy  oo rów , n a ­
rzędzi zega-m io trzow sk ich  i towa- 
, rów  nautycznych. ,
j Motti eksportow y zegarów,

K raków  Z ielona 3-

Zarząd dóbr Kolbuszowa w ysoła co­
dziennie

de sero w e
m asio

w pigoio k ilow ych  paszkach  za p o ­
braniem  n a leży to śc i po kor. 2 ’60 za 
jeden  kilogram .

Ed w a rd  B o c h e ń s k i 
& J a n  W a r m u z e k

daw niej 
Zygmunt Chiłla, 

K raw cy  Kraków 
Wielopole o $bok 
głów nej poczty , 
źóakład k raw ie ­
cki zaopatrzony  
n a  sezon w  m a- 
te r ja ły  k rajow e 
i zag ran iczne . 
W ykon m i a a r ­
ty s ty czn e  wed.

najnow szych  
ż u m i l i  a n g ie l­
skich , ceny  m o­
żliw ie na jm n ie j­
sze . W ypoży­
cza rów nież fra ­
ki anglozy. Z a­
m ów ienia n a  , 

p row incje  u sk u ­
teczn ia  się za 
p  ''m o cą  su n a i 
b  u b ra n iso sd o r

|

g  f M  Mark* eohrenaa:
y ^ i l  . .K f tiw ic r44

Capsiei css?., 

Pain*Expeileru,
just powszechnie m arę  i».ke wy 

oóiHierząjące na-tuilenito, kile
C f a n i i ;  de n ,i.y ,a we wszy. 
tkieb aptflka>-b ne ceni* 8C bil. 
El 1.40 i ?  K .^ P rry  kapnie tti£0 
powszechnie ulłtbienegc łrodkado- 
:iiovago należy przyjmować tylko 
butell i »ry,c'rjdr\e w pudełkach z 
naazą ochrooną marką „kotwicą1, 
wtenozas jest ae i noió że tir  
otrzvi»'*fc wy rę b  e r v g i a a la y  

A pteka D r. R ich te ra  
pod „ z łe  yat i w « “  w F r  

a l i c a  S U e ie ty  
H e. 5 aew y .

V j ,. ,łka iMR.ni i

’ ! 
! 
I

d la  W 5 z ;5 t^ ich  
zawsze i wszędzie

daje  P ie rw sze  galicy jsk ie  p rzed się ­
b io rstw o  dom ow ych robót pończo­
szkow ych n a  p łask ich  m aszynach  

do p lecen ia
L IB A L  i Spółka

za re je s tro w an e  T ow . handlow e 
we Lwowie 

ul. Kochanowskiego 3S 7 
S k ład  r-jlepezych  

maszyn i m aterjsłiw .
Bezpłatna nauka 

W8 Lwowie i na prowincyi. 
Zadajcie wyjainleń.

mmi Ł3SJfii da sz;cfs
*i«» r ó w n y c h  c e f i ą

a  z a l e t a  n ie ty lk o  cl» iift.y tkrt p rz em y sle w eg '* } . le ez  
t a k ż e  d o  w s z e lk ic h  r o b ó t  w c h o d z ą c y c h  w z a k r o i  

s z y c ia  d o m o w e g o , j e d y n ie  u n a*  n a b y ć  m o ż n a

?rzy Kupnie zważać 
należy sa to, aby ma­
szyna nabytą została 
w naszych sttładach.

tasze sHłsdy M* 

znać ntciia po *-  
b:czuym znaHt.

a fflfr (o. Tow. aijc. \aiiijn do szycia
KrsHbw nl. Szpitalna 1 40.  naprzeciw teztru mteJsHtJJO, 

Filie we wrzystyich M s z y c l  miejscowościach.
W szeikie  m aszy n y , sprzt-daw une pod n azw ą ,,S in g e r* 11 

w  innych  sk ładach , są  w yrab iane  na sposób  jednego  * **• 
szy<- i d aw nych  system ów . Nie do rów nu ją  one a to li an i 
pod w?gl .Hem k o nstrr.k jji! jak  n iem niej trw a ło śc i naszemm 
najnow szem u sys tem ow i m aszyn do u sy tk u  dom ow ego.

i uau

p ż e .
J a k  przeszłych la t, ta k  i tego  r o ­

k u  w ysvłane beda z ogrodów  Śzebiń

,lW, rdżc sttawoŵ  !?T.°
tn ie , w ysokopienne, półpienno i m- 
s k :e, w najnow szych  odm ianach, po 
n ader p rzy stęp n y ch  cenach  a to: od 
A0 haJ, do 1 kor. 60 hal. s to sow n i" 
do jakości i rozw in ięcia .

Z g ło s z e n ia  p r z y j m u j e  Zarząd 
bąrodbw Szubińskich, p o c z t a  i s t S  
c y a  k o le i  M o d e r o w k a  k .  J a s ła

ROZSADA
w arzyw  i b iatów

RÓŻE
krzaczaste i p ienne n a  p o d t e ł a d -  •

k b c h  * e  s i r w e k
k w ia ty  — b u k ie ty  — w ieńce 

poleca
Zakład o p d n lc z jf  „ W ik t ó w *  Tarnów.

NAJLEPSZE HYSIENICZNE 
PARY^KIF

T0H323 m m
20 CEUII liiniTilRUTCIf -  rOLECHją 

Reim  i Spó łka
Kraków Ryąiśk Główny Linia A-C.
CE! Kin Oonnr ktitiu :i r i t r r i

Baczność!

Miód p a t o k a
C zysty . k u ra?y jn \ z najw iększej g t 1. 
p a s t eki w ysyła Kug. B iliń sk i w  Z ba- 
i i  u , po 6 k'..<) kff. ]iuszka. Z a czy­
s to ść  ręcz3’ się. P cdo lm e ogłoszen i 
m niej, p as .ek  są  n iepraw dziw e. 72

P O R T I E R
dobrej konduity  w łid a ja c y  językiem  
polskim  i niem ieckim  znąidzie um ie ­
szczenie. "Wiadomość ul. św  T om a­
sza  I 27 u K otow icza

1  u u i p j e  s i ę  a j e n t a  p «  
( I r ć ż n i ą r . c g D  d la  rozsp izedaży  
s z a t kośc ie lnych  ■/. w łasnym  wozem 
1 końm i za prow izyę. W ym agana  
kaucya 4000 k. w go*ówce, lub  od ­
pow iedni t gw aran ey a . O fnrty lub 
zgbższenta osobisfe pod: IJ T L R G lA  

K RO SN O .

CUKIERNIA 
W. N ow aka

daw niej J  B am ar w  Boohni, p o »  
l e c a  ś w i ą t e c z n a  p i e c z y w a  i
C u k r y  i .  t .  p .  w łasnego  -wyronu 
C enniki g ra t,#  w y sy ła . P rzy  zam ó­
wieniu. ponad  10 11., c y ik o w a n ia
nie liczy.

W fliojei prcconwi sbU **  * * ■  
udziela n telscyi Hiojp

system em  francuskim , naj.św,eJ,®syi« 
w iedeńsk im , nraz n a u k ę  ® * T r ia

„Flor a“
K R A K Ó W  ul. P o  i  wale b 10. 

P an ienk i zam iejscow e znajdą  a tn ie -
szczenię .

* ł S i i T

S ts « iv e  c»ki<rl(l
Picsa

H a j t e p n z y  
i n a j t a ń s z y

środek
na

kaszel
**•* 1 pudelka 20 hal.s

.Do n ab y c ia  't .c p te k a c łn  0 0 . K* 
n ifn tców . podj zło tym  słonie®  ali- 
ca G rodzka, Doskowakt Harja" 
b iaiy ir orłem . R ynek , L in ia  A.-B. 
G nbowski W intJnty pod a-uote®  uli 
ca  D ie tla  76, 8. H. Idakoio P°d  zl- 
orłem , nl Kraków.-.ka, F. X-, Wik** 
cki pod koroną J. H a M y  
nek, M Pr«ń po zło tą  pJ*w ł  *i- 
G n d z k a , Ludwin RtMoberff 
rzy n am i n r  K  ̂akow ska K*n#tj|«ty 
Wi3tbls«rski n l. fcloryańska, Zoraw 
ski pod anioHein /.w ie rzy n i00 Jak 
rów nież e w szystk ich  aptejcadh 
M onarchii. Skład  g łów ny Sk*
m ariter1 Graz, N ackatrasso L*S W ie*  
k ,  1’e in fa its tiaR se  4. 16*

Lekeyj gry
n a  f o r t e p i a n i e
ndałela  ru ty n o w a n a  nauczyoieucŁ, 
uczen ica  p ^ rw s ro i^ ę  m ego irofesora 
no p rzy s tęp n e j cenie. W iadom ość 

\  od  1 2 - H, Ui. św . F ilip a  l. 14, l  p 
; d rzw i u r. i .  ( tJ»T

Fabryka organom i harmonium K. fleussora
id Reutilsciiuin, (Dor^iiiij. 

tona w roku 1 8 2 7  d w ltr o z ?  w iis n e ii  «yrab u  mslruiieflty orgauawe z ouJ ^ m w ; .  urzadzenlrra poeiuiiatjczntgi, ira z  harmaniiiBi t ia  szkół dt aiylk1! domowy
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ź a j c i a d P l M F Ł W s Z O R E ^ S n N Y

a a  i i  s i  f  ! « s s

S y s t e m  W lu sm  o d n m sr im  w s z y s t k o !

ia d w a rn *  sztuczna fa rb ia rn ia  i chem iczna p ra ln ia
G A B D E B O B Y , U C T FO B B O W , Y I B i N l t  1 M A T K B T J

C« i Ir.

„S|si«n Flusa* " w i z E Ł K I E G O  BOI>«A J U  C A Ł Y C H  I  FO FttlT T Y C H  
Wlaini składy fabryczne: Kraków-# tylko pr̂sy ulicy św. Krzyża 1. T. LWÓW:

'•  '  * * L - TX-------: ------- " ł S ą a k i) .
PH W  I M U l f  v a i l « a  mm u mw —* — —  “  r -*7 ------- #  * --------47----- -----
u lic a  Syk&ttLSka 1. 2 0  obok  c. k . g łó w n e j  p o c ity ,  u l.  B a to r e g o  1. 2 0 .  (H ote l 

(Pruzi uważać m nij| fintę.) speo yalh o ść  i etiamiczR« szyszczenk ta suko i krilariia wkici iodwaboyek wszołklno foizojs. M L  Pr«.zy tiałaó e  p m  Urn#.
I scenil a prowiucyi .wyiónuje . i -  jeknajstaranniej i JokfTajtasiai. -  Na,wiekiza fabryk* w fym zawadzi* w «nlia)i, CzMhMh w Iarawii I »» 8li»k« _  fabryka w Rami*. -  P r t« ,  
l i i i  Uflikr.iema „zd j;yda dokładnie. uważat aa noią fl m< Welkia uznani* i ta1 wyższych afer aryati ratyianyćh i *tiaerckieh ,An*tr*-Wf|i*r) — UWAflAl Na wmyaakłeh a mojej W y k i  
I  ‘ ezjazezc ych f iu> owanych przedmiarach znajdują l ia  k*rtkl z aaną fabryaznę i uprasza aię tyifc0 ^  okaaaaiem t«)jt_artkł_ lapla-iń.

Praazę żądać na|new. zy cennik i apia płyt najnaw szyob zdjąć darta* i apłatnl

Pierwszy krajowy Skład Utrzymanie zdrów, żołądka
jonów i F

h a r t « iw B Y  i częściow y [228

K R A K Ó W ,  ul. Crodzlfa £. 7 1 .
Największy skład Gramofonów, Fono­
grafów i walców najnowszych zdjęć.

Cztfci sHładowt zawsze aa stfadzic.
Reparacj c wykon, się dokładnie i szybko. 
Najnowszy Gramofon „TONARM" z lubą 
kwiatową wraz z 10 płytami 3 5  z I r .  
Gramofony s Fonografy najmów. kos- 

ałrnkoyi v  kor. 12 do jOft

K r o h o w s ^

elektro mefKanir7f)n

K R A K Ó W
Rynek gł. 44.

FOI.ECA

r c k m a i t e

wyborowe

gatunki

KAW
p a lo n e

najnowszym 
i najlepszym 

sposobem

z e  pom ocą  
g o rą ceg o  
p ow ietrze

po cenach
k ą jp rz y s t f p -

u ie js z y c h
1811

ć io o zy w a  g łó w n ie  w  u trzy m an iu  p o p raw ien ia , reyedew an iu  
o ra -  u su w a n iu  uciąż liw ego  za tw ard zen ia  3 -rlca. ty m  ce la  
ubyw ać n a leż y  najw łaśm w szogo  znanego  środka b a l s a m u  
iafądkawt |0 dr* Roae. k tó ry  w szell ie n a s tę p s tw a  * ie reg n  ar»  j  
śei, z a z ę b ie ń , za tw ardzeń , jak  n p. p a le a .e  w  p iersiach , w ztij- 
c ie, n ad m ie rn e  tw orzen ie  flą  kwafców, kuroze, u śm ie rza  i 
w a o ro d ek  te n  sporzadzc n y  je s t  z w y b ie ran y eb  n ajlep szych  
2i4 t  leoantczyoŁ w zm acn ia 'ący ch  a p e ty t, t r a w ie ­
n ie  i lekko ioaw alni& jacy, ie ao  p ie lęg n ac ji w la- 
śc iw ejżo lądka  z n a jlep s :ym sku tk iem  służyć  m oże j

kflotP7n7flnjn! W szy s tk ie  części opakow an ia  noszą tU oll łD łD iiIuI prawnie deponowaną n-arkę ochronną.
Skłuć główny: Aptek»

B. FRflGIłER’fl c. k
,p*d Czarnym O^em - PRACA *f;da Strona 203,

ró g  u l (cy N eruda.
  WYSYŁKA CODZIENNIE. -------

Całe flaozti. 2 ker., pół flaszki I ker
P  o z ą  za nad esłan iem  kor. 1‘60 m ała  flaszka, kfir. 2 '80 duża  
Duszka, k o r 4 'TC — 2 w ie lk ie  fl. kor. 8 — 4 w ie lk ie  ił., kor, 

|2 2  — 14 w ie lk ich  fl. do w szy stk ich  s ta cy i m onarch jl a u s t ro - | 
w ęg ie r Juon  franco. S tr a ty  w aptekach Austro-Wągler.

■ ■ ■ ■ ■ ■ H m z m z H m z m a m a a '

(1138

Zakład pogrzebowy
ed y .n aczo n y  n ą j  w yżi *« m i n a g r o d a m i

Jana WOŁNECO
przy uL św. Tomasza 1. 4, tu? przy pi. Szczepańskim, 

F ilia: uliea Kopernika 1. 6. — Jełefon Nr. 331.
Z e k ia i padejm nj*  się ttiządzsn  pcgrzafccw yck o»az sp io w a- 

jcoaia zwłok TrBzyePiiofi krtjów  5’trop<!jjld:łu 1399

Północno Kient. Lloyd
w  B re m ie ,

(I\ro rd d tfU ts e m e x % L l o y d )
Generalne Jtguntura dla G alicji
we Lwowie, ul. Gródecka 93.

Ro^ttarna bezpośrednia komunikacja przewozowa z Bremen, 
pospiesznymi i pocztowymi paroeiattami.

DO STANÓW ZJEDNOCZONYCH AMERY1CI: 
(Nowego Jorku, Baltimore, Galreston) Brazylji, Argentr- 

b j  (Buenos Ąires), Ao«f ralji, Jopouji ete.
m Ś ~  Blltty uUjm ta ka taj itisji rtłnssnij BmnykL

Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży, uteiela i bilety
sprzedaje:

G e n e r a l  b a  A g e n t n r s  F b t n .  n i e m .  Ł l e y d n
w e  L vto  w ie ,  u l  G r o d e c R a  S 3 .

Koresp. w R y k a c h : polskim, ruskim, uieniior

IZMałi do sadzenia
różna now e. p lanne odm iany  do?

tarcza

Zarząd ifit jKitatiop Kaiiizagr.
Cenniki na zadanie.

3okanie
s i e

o su w a  i .ap .b iega c /y s to  
m eahanicz. p rz y rz ą i P en- 
te "  (p a tau t w k ra m  i za­
g ran icą ,) l i e  t r z y m a  
a ią  mr n a t a c h  I  Nie p rze­
szkadza w p racy  żSiwoab- 

.b ąk a ją cy  się m ogą 
się przekonać sam i' na so ­
bie o nadzw yczajnem  dr.ia- 
łanln. O koło 12 kw ietn ia  
zabaw i rep rezen tan t 2 dni 
w  K rakow ie  1 d łie ń  - r  
T arnow ie. P ro sp ek t 3 0 hal. 
Z g łoszen ia  do 10 um pod 

L w ów  lach  pocztow y

O l
a
a
en
a
t i

s g
a *

, .P en te ‘
9.

Ostatnie MnóDinji

przyjmować bedo 
dla prcwincyi WIELKI WTOREK
dla miejscowych WIELKA SROOA
FBbr)fH& wyreo6w cnKicroiczycli 
JÓZtfa S ie r m o n to w s k ie g o

W  K R A K O W IE .

R o iD e n j
wsz*fstki';h ST«ifl»iów sprne 
d a je , w ypożyczam , na- 
pp* . r  n sb n te e n a ia m . 

K raków , B .-acka 5.
Si. IieHniak&wi»k.l 

_______________  mechanik

Doktor praw
eui. adjunkt, sąd z lOIetnin prakty­
ką p o s z u k u j e  e m e r p t o w r  n e g o  
P . n c e  s ą d o w e  g c  z ',-cio letnia 
sluzb* w tym clii rakterze przy Try­
bunale  d r f i .- k i i /,/■(•/a r t f r
a<h\okackiej w miejscowości gdzie 
im zapewnioną licz.a klientelę.

Z głoszenia przyjm ują A dm inis ra­
cy u „Głosu N arodu1'.

ły^v, Kto chce pic dobrą i ta* 
nią berhat? (eylobslfą,

i. - - I )  ta n  sie n ie  zaw iedzie żą­
dając łie rhate  I ł a r l i n e  
1 r  U a r r k ą  po K. 1.®
za 1‘4 fun ta , w y b o rn ą  : a s
jest G o n a r  po K . 170 

z Magazynu

TUflISZft (ROSJKO
K rakow ie. R y n ek  34.

ł j p  •' i l i i i i i l i  vtz \t/ >1/ j ł/ .x k ik  /jrtjT /p ✓, żp

K ą jv rię k « » a  w k r a j u  f irm a

R.PAWLOWSKI
KRAKÓW RYNEK L. 1 8 .

«  poleca sw e znakom i­
te, przez haic la rn ie  . 
p racow nie  k raw ieckie 
w y p ró b o w an e  m aszy . 
ny  do szy c ia  i do haf 
tu , k tó ry m  żadne inne  
d o rów nać  n ie  m ogą. 
N iezrów nane  w «ty ­

ciu i n ied o śc ig n io n e  w hafcie. TDą- 
d ajc ie  ceu n :k a w

• k o l o  lU W .O O I) s z t u k  w  u ż y c i u .  5 - l c t n I a  a r a m - j a .  s  d n i  n a  p r r i b t
B .z y t - 

wa Nr. 
31 najie

jp sz ss tf ll 
S a ilir

g<n,  szJi;oWiŁn8 aa  >/s 
w klęsło  z fan tazy jną  

cpraw ą (jak rycina) w  e tn i K .  
32, ta' sam a leoz w i k l ę a ł i t  

t ^san: a, -I, w s k l ę ^ t a  M .  a* S O  N r. 
SiUtl 7. «v,arrią gia ika opraw  i, fi H s i i l ę k ł a  K .  f 3 0 .  G a rn itu r do go len ia  w  pali 
turow aae.i .s-zkaiulce d rew niane) s  lu s trem , zai ,yksnej. zaw ierającej b rzy tw ę , rzem iba 
do ostrzem ą. pendzol m istuzkę  i m ydło R .  4 .& 0 , S . ,  z g rzeb ien iem  b'ezpi«cze»-
3 tw i (»• hc) więcej. — Z ł d i i e g o  r y z y k a .  — Je ż e li 's ie  ni* spedoba, pieniądze z

p ew re tem . ' T y j J k *  /,»  pohran iem  przez za a n ą  w św iecie  firm ę eksportew a-
IIutiDM K o n r a d .  t-, j u. Dustatrca l)ir«ja u Eritx Nr. U ł2  (( zecky).

G łów ny k a ;a le g  z 3UI.K) ry c in  na  życzenie darm o i opłatn ie.

©
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&
-<&&m

v s

Firlf <• fclinwwli |isu«| W int*!, proszki driłdłiwt
papier marm urkowydo pisanek lBB* vn̂ wtiTl  ■ ‘bryk. wy rabów

' r  v *r n r i u  , w w,h
i " ,! , '.! :* ’  I E I j K A S O C H b N ! ^ 1  l t l | l » I ! ^  ^  ^

polecają najtaniej

v>Jfc

2K

&
.A* ¥ & .

V
° v i  

V * - ' 1

■ ^ 'V :w &

% W

i S u  d e t i  a
P a l r i a y  S c h ^ ł e ^ a

i kompozyo- e likierowa, .'ITELLA" de sperza 
dzana wyśmienity fc likierów I wśdek

REM i SPÓŁKA
R ynek  3 7 XW<H L in ii  A.B

Cenniki n i  żądania 
d *1111 o 

opłatnie

ArtW i
piwniczne; pipy, węże 

Itmtwa. korki, kapali ild ci.

B ibniy  do filtro w an ia  — 
P ap iery  (wituaże) na  okna

m

zachwycająca sukni* fałdzi
st*, w styju Angielskim, za­

dziwiająco piękna 1 najdokladuiei wykon­
ie taczona. ang. szwy. najróżnorodniejszy fa »n, 

wypróbowany krój. leży zrakomicie według 
ostatniej mody. Z dcb.ego pótsukna czar­
ne. bi nnzowe, tegjtthof, drap, szare, oliw­
kowe, granatowe, także z męskich matery 
w descn, t. j. w pasy i kratę, zl. 4-50. Ż 
najlepszegokamgarnn atłaso ego kolor: czar 
ny tegetthof, bronzowy tabaczkowy zł. B-50. 
Ze znakomitego najlepszego lodenn, czarnego,
teg3 fchef bron zew g i modnego angl* ikie 
go w pa iv zł. 3-£»5 Każdą saka ę szyje się, 
oddzielnie i ściśle według nadesłanej i ary,
— nie fabrycznie. .Tako miara wystarcza 
II gość przodu 1 ty łu, oraz objętość pasa i
uiodur.

I -- — Wysyłka za pobraniem

Znr ir« $ jn  Sctacssett-ScbneMcrci
H. A ner, W ie n 1X 12 N agpdorferstraM e

A ner, I X |2  N agpdorferatraspe 8 -6 .

| 0 | |  1 1 1 0 — 1 j | C ^ i _ i l | c ^ u |  i c i g u l f c g n l

Ł
0
0

0

0

Szltfłlii łtftte ogrod. lad . hr. £nbie fefl«go 
z*5 5 ó w  pod c z a w j

poleca.ą na obecną wiosnę śliczne jabłonki z ko 
ronanti w cenie 10 sztuk 8 koron, 100 sztuk 
75 koron, 1000 sztuk 700 koron, prócz tego flan 
ce lt-śue, drzew* i krzewy parkowe, alejo w 
róże, rośliny pnące, oraz rozsadki kwiatowe.

Cennik na żądanie darmo i opłatnie.

S | j d 0 =3| f c 0a ! [ S j E j  11= 0=3 |[5 S o l [®|

0
0
0

B aczność!
zapewniony ma każdy U a m a m  1 0  ć *  9 C  
u nas i łatwo zarabia ą O » O H  i 0  0 0  M

bez względu na płeć, wiek lub oddalenie 
— Bliższych informacyi udziela: „B  Y  i  “ 

Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykotowych 
186 we L w ow ie, ul. Kołłątaja 2.

BYT
tygodniowe

M as*} n y  i  s t o l ik i  maszynowe bardzo silnej i prostej 
konstrukcji, do wyrobu dachówek, cegieł i posadzek cemen­
towych

S i k a w k i  p rze n o śn e , dwu i czterokołowe po cenach ł a- 
brycznych poleca:

Don dla jCandls i przem ysłu.  Wra„wi;.

♦ » ♦ » *  O O O O ł
Fotele da ftoM dla ehorgcb i do poruszania ręftą

n a
kupuje się najlepiej we fabryce Ł .  B a u m a n  

W ien  V I . H l l l e r g n s s e  6  F . gdyż v lą  
ściciel firmy mając długoletnią praktykę jest w 
możności polecić każdemu odpowiedni fotel i rę­
czy za to, że wózek odpowie swemu celowi. — 
Firma ta polecaną bywa przez powagi lekarskie 
jest dostawcą wielu szpitali wojsko wych .austr. 
i cywilnych♦ o o o o ♦ * * * ♦

KASZLĄCYM
dzieciom  i d o ro słym

przepisują lekarze z najlepszym skutkiem

THYM0MEL SC IL L A E
jako środek rozpuszczający, usuwający flegmę i uśmierzający kur­
czowy kaszel, uspokajający i znoszący zaburzenia oddechowe. Setki 
lekarzy wyraziło już swoją opinl o zdumiewająco Wysokiem dzia­
łaniu Tbymsuela Sclllae przy kokluszu i innych rodź. kurcz, kaszlu.

Proszę zapytać się swego lekarza.
1 fl-szka K .  2 * 2 0 . Pocztą opłatnie po nadesłani u K . 2*00 . 
3 flaszki po nades anlu K .  7*— 10 flaszek po nadesłaniu K  2 0  —

W
Wyrób i skład główay

B. FR AG N ER ’S  A P O TH EK E"
k. k Hofliereraut 

m m m m m m m  P r a g - l l l . ,  N r. 203. B m H

DonahffiiawItpizyô  ł Muod. Uitętwnini w in ta /ń  # Ra;miręi i jmi«»

Ta n ie j n iz  w szędzie
znakomite płótna fcorczyńsfeie

B I E L  ZJTA S T O Ł O W A  i wsre.k.e une wy roby tkacklr 
Również silna materye na ubrania dla każdego stanu 1 na 

każdy sezon. (i.ó43
Poleca Szanownej P, T. Publicznośoi Tkalnia

Józefa Jó ra b za  „pad opieką Kajświętszej Bodamy1'1 
w K o r c z y n ie  obok Krosna (Galicya).

—  ■ 1 Próbki z oceną ua żądanie gratis i franka.

JEDYNA W KBA.fl
FA B R Y K A  PASÓW

■ H a yaew yeb

ignacegorturm?
f Krakowie ni. Kanonie** b if

Zaaład “Ttyaty Auo 
aml iniArki i budo w

Józefa KULESZY
naprzeciw imentarza 

Krakowie posiada
wielki wjrąór goto­
wych pomników z pia 
akowca granitu 1 mar 
muru- Podojmui j  •** 
wykonania grobor 
•w miejscu i na pro- 
winoyi. Telefon 73ę

Teinie oze ̂ 'xie
P 1 E B Z B I

5 kilo, świeżo dai-e
JL 9'C'Ó, lepsze K. 12, 

», Kor. 13, 24,białe, puchowe, darte,
Śnieżno-białe pnch-, dart- , K. 3U, 88, 

Wysyła oi -Atnie aa pobraniem. 
Zwrot lub wymiana dozwolone aa

OT
  wymiana

zwrotem porta. — Benedict S a d . . a 
Lbe« Nr. 284 Pilsen. Oaenh-

K r e d y t  o e o b i s ty  d l »  I r t ę  
d n lfe ó w , Oficerów, Nauozyci^l it j 
Sr.moistne Stowarzyszeifla Oseca ę. 
dności i Żalicukowe U1**-
dmków udzielają na przystępny ch 
warunkach także na d. agoletnie
spłaty pożyczek osobistych. Ageno- 
wykluczeni. — Adresów wa­
try st w udziela się becpl itnfo "  e n- 
z r a l l e i t u n g  d e s  B e a m t e n *  
/ e r e i n e s ,  W ien , W l p p l i a ger- 
a t r a s a e  23. (14Kt

Parcela
budomlana

Na Ś w ię ta

M IA € H  di A M ER Y K I.
Przeprawa pasażerów do

Xm4y, Irjatynr i Brazylii.
Żądać pouczen.a. — Korespondentka wystarozy.

F a l e k  d k  G o m p .
HAM BURG, RABO  ISEN 8 0  g . u .

Korespondenoya we wszystkich językach.

Masarnia M. Ceady w Tywowy
oloca wyborne szynki i znane z dobroci wędTii

poezta w 
miejscu

Polnca wyborne szynki i znane z dobroci wędliny i wysyła 
ukowe pi cztą lub koleją opłatnie (£r. nco) uo cenaou następ.

Szynki tjlu e  bez k o la r 
„ westfalskie 
„ z kolankiem 

Przednie golędwiee i boczki 
Głowy marynowane 
Znakomite kiełbasy czysto wieprzowe: 

polędwicowe „ t  
„ krajane „ 1
„ siekane „ 1

Jakoteż wszelkie Inne wędliny tv nie wymienione ryayła po 
cenaoh najniższych MICHAŁ LENDA.

w Podgórzu w śródmieściu pr Ły 
lioy Józefińskiej obok e. r  S taro  
twa de sprzedaoia. wiadomość 
właściciela przy ut. Lwowskiej 1. 
w Podgórzu.

Darmo i op am e
j  wysyłam każd  * a

ęR ę A  mój wielki polski, bo- 
•B *  n F  gaio iluetr. katol g 

8  Ar główny z przeszło 
W r  3000 rycin, dosk ma- 

łych instrumentów 
muzycznych wazek- 
kiego rodzaju. C. i k. 

dostawca Dwora
RaiiBs Koand

f  wysyłka lastrusisir«-

BrQx nr. D7 
Czechy] Skrzypce szkolne po kor. 

4 30. 5.50, 6.—. Do tego smyczek 
akrzypcowy kor. —.80, 1.—, 1.4Ó. 
()’, ury, Harmonja itd. ua składzie. 
iad,aijs ryzyka! d j * «  dozweleo* 
luj zwret piesie dzy ({38

OBRAZY olejne i rodzajowe
po cenach bardzo niskich. — E. LEICHT, Kraków, ni. Pjjarska 
przy bramie Flory *ńskiej, poleca wielki wybór ram własnego 
wyrobu.— K ą ^ d ta n z a  f i r m a  w  ty m  zaw odzie  z a ło ż o n a  w  1866  r.

r
W Tarnobrzegu jsst 

w/dzierżawienia
a a r  as 3e

restauracja 
i cukiernia

z 4 ubiki yi składająca oraz ł  ] 
koje a kempletnem urządzeniem ku 
cheuuam, eukie niezen i hote l#wena 
Warunki bardso przystępne. Wla 
domość p«d adissem: luka 
bneg.

i
Tan*


